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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . S złr. 75 cent.
mieeięsznie . . . 1 „ 30 „

Za miejscowa. „ . . .  1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:

.2  I w państwie aastrjackiem . 5 złr. — et.
5  do Prus i Rzeszy niemieckiej . »

” Belgii''i Śzwajćarji 

£  I „ Włoch, Turcji i k sie t.-.'addu . I
fcej ) „ S e rb ii...................... . . .  i

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

L w ó w  d. 24. maja.
(Sprostowania i Uzupełnienia do sobotniego wy

wodu hr. Andrassego.— Sprawa szkolna. —- Spra
wa wschodnia; rewolucja so ftów ; artykuł Leoenit 
Heralda^ sprzeczne zachowanie się dwóch ambasa
dorów.)

Rzecz to szczególna z niemieckiemi spra
wozdaniami półurzędowemi! .Tak umieszczane 
w dziennikach rządowych sprostowania urzędo
we zawsze albo tchną gburostwem, albo wręcz 
prawdzie w twarz uderzają, albo do odgadnię
cia swoich orzeczeń zmyślijości Edypa wyma
gają : tąk. znowu sprawozdania półurzędowe 
zawsze muszą coś ważnego wierutnie przekrę
cić, albo skomponować, albo conajmniej część 
prawdy zataić w sposób, równający się fałszer
stwu. A Wszakże prawda na jaw wyjść musi! 
Taksamo ma się rzęcz ze sprawozdaniem Biura 
korespondencyjnego co do rozprawy politycznej 
na spbotniem posiedzeniu komisji budżetowej: 
delegacji austrjąekjęj. Jest; ono półurzędowe, 
gdyż i w Pester Lloydzie je spotykamy i urzę 
dowe Biuro korespondencyjne je rozesłało. Z  
prywatnych doniesień dzienników widzimy do
piero, ile tam zatajenia, ilę przekręcenia, a na
wet i zmyślenia napotykamy, mianowicie co do 
przyjęcia reformowych, projektów mocarstw 
przez powstańców.

Według sprawozdania półurzędowego, hr. 
Andrassy oświadczył w jednem miejscu, te  re
formy te „przez powstańców z radością powi
tane i w zasadzie tożsamo są przyjęte",—w iu 
nem zaś: „Zapewniano, że powstańcy je (te re
formy) odrzucą — otóż i powstańcy przyjęli, ;i 
chodzi już tylko o wyszukanie sposobu przekona
nia ich, że pr^ep jo wadzenie jest na serjo za- 
mierzonem." 'A przecież hr. Andrassy wcale co 
innego.powiedział, jak poniżej obaczymy.

Już wczoraj końcową część w y w o d u  hr. 
A n d r a s s e g o  wzięliśmy z innego źródła, a 
dzisiaj dołączamy uzupełnienia, mianowicie po
dług telegramu Nowej Pressy. Między iutjemi 
rzekł hr. A n d r a s s y :

„O ile rozum ludzki przewidzieć może, 
jest teraz pokój Europy faktycznie zapewnio 
ny; udziałowi Serbii i Cźarnogóry w powstaniu 
przeszkodzono; a proponowane reformy iu.̂ sy 
podać rękojmię uporządkowania zamieszek.... 
Reform powstańcy n i e o d r z u c i 1 i juieodrzu- 
cenie jeszcze nie jest przyjęciem; p. r. G. 
Austrja wzięła sprawę w swoje ręee, zkąd U 
ż w i j i f c  ..ynikła, że się trzy mocarstwa (Au 
strja, Niemcy i Moskwa) po raz pierwszy o 
kwestji wschodniej zgodziły. Reform powstańcy 
n ie  p r z y j ę l i ,  dotąd zapewne, tylko dlatego, 
że przywódzcy ićh zawiązali stosunki z naj- 
rozmaitszemi osobami ze wszystkich krajów, 
których interes indywidualny snąć tego wyma
ga, aby utorowana ugoda nie. została zawartą. 
I tego przfeoćzać nie można, że znajdowali się 
tam dziennikarze ze wszystkich stron świata, 
którzy się drapowąli w powagę państw swo
ich, i niejako w tyeWe imieuiu występywali. 
Tylko ta była przyczyna, że powstańcy nie 
chcieli zaufać przyrzeczeniom Porty.

„Wynikiem kónferencyj berlińskich jest

Z podróży po kraju Słowackim.* *}
przez

A  ,  G r  

(Ciąg dalszy.)

Jest jnszcze wiele wierazy drobnych, oko
licznościowych, pióra Hollego, których treść 
mniej nas zajmuje. Ostatniem jego dziełem, już 
w starości pisauem, jest Bpjewrik katolicki, zło 
żony z 222 nabożnych pieśui, pisanych na wszy
stkie kościelne święta i uroczystości,. jako też 
pieśni do świętych pańskich. Wyszedł pod ty
tułem; „K a ł  o I j c k i S p e w n i k o b s a h u j c i 
P e ś n i e  n a  w s z e c k i  w i r o c z i t e  S 1 a- 
w ń o s t i . ,  j a k o  t e ż  P e ś n i e  o .S w a t i c h  
B o ż i ć h  a w r o z l i c z n i e  h c z a s o c h  
a p o t r ę b a c h  od  J a n a  H o l l e h o “ (W 
Budzinie 1842 nakładem Towarzystwa przyja
ciół mowy i literatury słowackiej; wydanie dru
gie także w Budzinie gockiemi literami, r. 1846 
nakładem Marcina Hamuliaka; trzecie wydanie 
tegoż roku w Wiedniu, opatrzone nutami do 
śpiewu przy organach.).

Od pieśni chwałę narodu opiewających, 
rozpoczął swój zawód poetyczny i literacki a 
zakończył go pieśniami na chwałę Boga. Nie 
dziw też, że go miłość narodu otoczyła. Żaden 
z poetów słowackich nie jest tak szanowanym i 
wielbionym jak Holly, żadnego też imię nie ro
zeszło się szerzej po Slowiańszczyznie. W Cze
chach utwory jege są dobrze znane, u nas imię 
jego mało znane, nie mówiąc już o utworach.

W roku 1843 dnia 3 Maja spotkało Hollego 
wielkie nieszczęście. Pożar wybuchnął w sąsie
dnim domu a zaraz potem ogarnął i plebanią. 
Holly leżał w łóżku trapiony strasznem reuma
tyzmem, który mu powstać z łoża niepozwolił. 
Szczęściem wbiegł do niego młody parobek i 
wyniósł go z palącego się domu do blizkiego 
kościoła, gdzie go złożył. Wkrótce jednak po
żar udzielił się kościołowi i począł już doskwie
rać choremu proboszczowi. Przypomnieli sobie 
wtedy ludzie, iż ksiądz znajduje się w kościele. 
Wbiegli więc do świątyni i z pomiędzy pło
mieni mocno opalonego wynieśli proboszcza na 
bezpieczne miejsce. Wypadek ten spotęgował 
jego chorobę. Do dawnych dolegliwości przy
była nowa, począł wzrok tracić i wkrótce go 
zupełnie utracił.

-■ Czując się już niezdatnym do odbudowania 
kościoła 1 plebanji, w której lat trzydzieści 
przemieszkał, a nie mogąc z powodu ociemnie
nia sprawować obowiązków kapłańskich, prosił

*) Zobacz nr. 190, 191, 216, 222, 225, 238, 
240, 250, 252, 253, 254, 255, 289, 290, 291, 
292 z roku zeszłego, nr. 109, 110, 111, 116 i 
117 r. b.

We Lwowie. Środa dnia 24. Maja 1876

t . .. ., . ą'l turecki zgromadził wojsko w Bośnii
środków, w miarę obecnych stosunków użyć, i Hercegowinie i okazał chęć i możność zasła
niających. Stosunek trzech mocarstw stał (cienia spokojnej ludności od rzęzi, wówczas 
ścisłym, pełnym zaufania. Francja i Wło- zmieniło się położenie: w miejsca walki rasowai

S?S . . .
się ścisłym, pełnym zaufania. Francja 
chy przyzwoliły już na umówione punktacje, 
brakuje tylko jeszcze przyzwolenia Anglii, za
pewne najwięcej z tego foimalistycznego po
wodu, że nie jak zwykle " za pomocą not pise
mnych, ale za pomocą telegramów znosić się 
musiano, ze względu ua niespodziane wypadki, 
jakie zaszły w Salonice, Smyrnie i Stambule. 
Jestem jednak stale przekonany, że Anglia 
zapewne nie zechca się ociągać ze swojem 
przyzwoleniem, skoro intencje pacyfikacyjne 
mocarstw dokładnie pozna... Usiłowano nakło
nić Portę do przeprowadzenia reform, a po
wstańców przynaglić (drasgea) do -ich przyję
cia. Główna wagaJcpnfhrancyj berlińskich leży 
W tęj zgodzie mocarstw,. tudzież w żarniki ze: 
porozumiewania się i nadal w każdym danym 
wypadku (in dem Yorkaben, sich auch feraerhin 
vpnFal) zu FalUyerstąndi^ea Za. wołien. 3£ó-' 
respondent Czasu podaj© taką wersję tego n 
stępm, Powiedziałem,; iż pdwzwmiano się wzglę 
dem środków, jąkich należy użyć względnie do 
teraźniejszego położenia;, rzeczy:; gdy jednak; 
nikt nie może przewidzieć wypadków," dlategd1 
postanowiono porozumiewać się dalej w razie 
zajść mogących zmiąn jy  DPjoieaiu, von FajP 
zu Fali.)

Dalszy ciąg Wywodu Ań drassego-zestąwia: 
my z rozmaitych źródeł, poniekąd i z Czasu-. „

„Czyniono tu zarzuty, iż rząd austrjaekp- 
węgierskir czy też jakieś w nim stronnictwo 
sprzyjało wzrostowi powstknia i osłathało dżia- 
łania pryw atne/ do tego zmierzające ; 'że da
wniejsze działanie władz śnsfcrjackich było od
mienne od późniejszego. Zapewnić mbgę, że 
niebyło żadnego podWójdegii w rządzie afcstry- 
jaekim działania; za całe dżiahitne rządu w 
tej sprawie^ tak początkowi jak  i późniejsze^ 
biorę jako miniśtet odpowiedzialność. Działanie 
to odbyło się wedfug iustrukcyj kaTejgóryćżńyćh : 
namiestnikowi Dalmacji udzielonych-przezeinnie 
z polecenia .cesarskiego, a jeż ej i jaka podrzę 
dna władza dopuściła się przekroczenia instrak- 
cyj, przekroczenie takowe surowo było nkarańe 
Według Łyckinstrukeyb przyjmowano chroniącą, 
się na nasze terytorjnm ludność, zbrojnych roz
brajano, wzbraniano uzbrojonym ochotnikom, ta 
dzież ytywatelom austriackim, przechodzić na 
terytorjum tureeitło. Becz-już wykazałem w roku 
zeszłym, jakie były miejscowe
uania Łych iustrukcyj na rozciągłej i  górzystej 
granicy, obsadzonej niedostatecznie wojskiem. 
Jeżeli wskazują na różnicę w naszern początko- 
wem a późaiejszem postępowaniu, to należy 
także zwrócić uwagę na następującą okolica 
ność ważną. Początkowo toczyła się iwb Herce 
gowinie i Bośnii walka między miejscową lu 
dnością turecką a chrześeiańską; pierwsza z 
nich była uzbrojona, druga bezbronna po więk
szej. części; jeżelibyśmy niedopuścili byli cał
kiem dowozu broni, wówczas w razie wycięcia 
bezbronnej ludności chrześciańskiej przez zbrojną 
ludność turecką, mogła nas oskarżyć cywilizó-1 
wana Europa, iż pośrednio przyczyniliśmy się 
do rzezi, a na zawsze bylibyśmy utracili sytn 
patję ludności połndaiowo-słowiańskiej. L>cz --- -- -------------- -  1

się położenie: w miejsca walki rasowej 
między ludnością, nastał bój między rządem 
regularnym a powstańcami. Wob«c tak zmie
nionego położenia, musiało się . także zmienić 
nasze postępowanie. Iustrukcje jeszcze ściślej 
wykonywano. Powstańców, którzy naszą gra
nicę przekroczyli, przenoszono w głąb kraju, 
bądź t i r  aby nie uciekali naposwót, bądź też 
dla łatwiejszego ich umieszczenia; wobec Turcii 
zachowywaliśmy zawsze życzliwą neutralność, 
powstańcy ijie byli nigdy za stronę wojująca 
uważani.

„Polityka austriacka nie btł* chwiejną; od 
początku mieliśmy przed sobą pdn jasny, sprzy
janie, powstańcom było z góry Wykluczone Że 
dla Berbii hie byliśmy bardzo wrględni, dowo
dzi znana kocia muzyka (wyprawiona reprezeń- 
Wntowi Au.»tra-Węgier w Belgradzie.) Że na
sza polityka była trafną, dowodzą rezultaty. 
Gdybyśmy tylko mieli na'uwadfce zjednoczenie 
po, raz, ,pier wszy, za inicjatywą' Austrji, ćałej 
Europy w sprawie wschodniej, łzego dotąd nie 
było przykładu, już uznać w tera należałoby 
znaczną z tej inicjatywy korzdć Jeżeli dalej 
zważymy, że to zjednoczenia "się mocarstw eu
ropejskich. daje rękojmię utrzymania pokoju T 
Utwiejszego załatwienia tej trudnej sprawy — 
wówczas jeszcze większą z dotychczasowego 
działania, ujrzymy korzyść. Lecjr najlepiej je o- 
icenimy, jeśli rozważymy, cobyt stać się mogło/ 
gdyby akcja dyplomatyczna za inicjatywą Au
strji nie była się rozpoczęła? jlógłbym okazać 
dowody, iż przygotowania i nagromadzenie iua 
jerjałów palnych było takie, iże dzisiaj pożar 
walki obejmowałby całą Turąę od Krety do 
Belgradu, gdyby akcja dyplomatyczna w "wła
ściwej ehwili rozpoczęta, nie była zatrzymała 
rtęgo wybuchu. Gżtż sam widok Wszystkich mo
carstw europejskich zgodnie występujących, nie 
był zdolny powstrzymać Serbię i Czarnogórę 
od wmięszania się do walki'? Wspomniano tu, 
iż Rumunia i Grecja mogą się wkrótce wnaię- 
sgać. lecz mam zapewnienia Jod rządów tych 
krajów, iż pozostaną spokojnej- neutralne. Sa
mo też powstanie zeszczuplało i od granic na
szych się usunęło. Wystąpiliśmy w obronię 
Czarnogóry przeciw Porcie, gdyż w razie s ta r
ają z tern państwem lennem, byłaby Porta tem 
muiej zdołała opanować powstanie. Tem wda
niem sie swoiem Austrja nsM pgła Bortę ód 
zaawanturowania się w nową ^ j u ę .  z, drugiej 
strony oświadczono Serbii, ź e ^ ie  'ffozwoli się 
jej wmieszania, i tak zmuszono ten kraj zacho 
wywąć. się spokojnie, eo też i nadal przy po 
rozumieniu mocarstw nastąpi. Żądane reformy 
są absolutnie potrzebne, i tak przez mocarstwa 
uznane jak  przez Portę przyjęte. Mają one n- 
możliwić i umożliwią spokojne pożycie obu wy
znań — i na tem trzeba się ograniczyć... Au 
stiją nigdy nie może przyjmować na siebie cię
żarów okupacji; ma ona dążyć tylko doi, odro
dzenia Turcji na podstawach możliwych, a to 
do powolnego jej pokrzepienia się na własnym 
gruucie i własnemi środkami."

P> H e r bt:i;Nie pojmuję, dlaczego fcó eo w 
zeszłym roku wystarczało do papyfi.tagji, dzi-

o uwolnienie go od takowych. Żądane u Wól nie OJkryćie pomnika nastąpiło 11. maja 1854
nie otrzymał wraz z pensją i wtedy dnia l,Iiip roku. Zebranie było liczne, ze wszystkich stron 
na „UMnno ^fówącji Dt$pOŚĆ flkiwicowa

i okoliczna tłumnie' ta k ie , wystąpiła. Była to 
pierwsza w tym.kraju narodowa manifestacja 
czci, obywatelowi i, poecie wypra
wiona, nie dziw więc, że pisma słowackie cie
szyły się , nią bardzo i wysoko podniosły jej 
znaczenie. £ q. odprawieniu -w kościele uabożeh- 
sijva, lieżpy ^jsz&lt przy odgłosie trąb i bę
bnów udał się ną cą»ęqtarj5, znajdujący się na 
górze, z kjór.ej wytryska, sŁrumjeń św ieżej Jo? 
^ k r ° i 6 r  jló W iz y  czterema Bpami na 
mogile Ęojlego, postawiono z pjąskpwąą «bę» 
lisk,,. z czterema tablicami marmuroweipi, , i 
których wyryto stosowne nąpisy., W yżeji 
śćiam/ obęliśku, '  ’

184G opuścił ulubione MsCdunice, gaj a w nim 
dąb, świadek jego natchnień 1 przeniósł się do 
swojego przyjaciela i szkolnego kolegi, Mąrcina 
Łackowicza, proboszcza w miasteczku Dobra 
Woda (po madiarsku JófcłFj położonem w pię
knej dolinie między góranii o cztery godzin 'od 
Tyrnawy a dwie godziny od Nadasza na północ.

Tu przebył ostitńi sześć.lat swego życia- 
ociemniały jak Homer, jśk  nasź ‘Wńconty/ Pol, 
w skromnym pokoiku, tworżąc w rzadkich chwi
lach wolnych od cierpienia pieśnL religijne.

W roku 1847 odwiedził go w tem schro' 
nieniu jego przyjaciel JóZ^f Ariktorin. Zastał go 
w łóżku, nakrytego ubogą pierzyną. Słysząc 
powitanie Ociemniały starzec a dalej opowiada 
nie o nowych autorach i dziełach słowackich, 
których już nie znał, twarz mu rozjaśniała spo
kojem, cierpienie Ustąpiło, wstał z łóżka i cho- 
dząs po pokoju z Viktorińem‘ zdawało się, że 
odmłodniał. ' ,

W roku następnym 1848 i 1849 burza re 
wolucyjna wstrząsała Węglami i nie, minęła 
Dobrej-Wody. Słowacy powstali przeciw Wę
grom i stanęli obozem obok Brezowej i Mija- 
wy. Ochotnicy madiarscy spiesząc aa przytłu
mienie powstania słowackiego, zajęli plebanią 
Dobrej-Wody. Proboszcz doznał od nich nie
przyjemności, lecz chory poeta, nieopuszczający 
już łoża niedoznał żadnych przykrości. Zbliżała 
się też dla niego ostatnia chwila. Zachowując 
bystrość umysłu i swobodę ducha pomimo bo
leści i cierpienia, spokojny i cierpliwy do koń
ca, umarł 14. kwietnia 1849 roku, t. j. w dzień 
ogłoszenia w Debreczynie zupełnej niepodległo
ści i niezależności Węgier od domu Habs
burgów.

Pochowany został na miejscowym cmenta 
rzu. Do grobu towarzyszyła mu tylko garstka 
księży i kilkunastu wielbicieli, którzy dość 
wcześnie dowiedzieli się o śmierci tatrzańskie
go śpiewaka. Zawierucha polityczna trwająca 
w tym czasie, niepozwiła zebrać się masom dla 
Uczczenia pamięci tego, który całe życie po
święcił swojemu narodowi. Dopiero później, gdy
żałośna wieść o jego śmierci obeszła całą kra- Na WZ(niance 0 tych wierszach, kończę i 
inę, wywołała w sercach błowakow żałobę i ja moją rzecz 0 HoUym _  0 kt6 jądąo po 
zamiar postawienia Holiemu pomnika w Dobrej- --•> p
Wodzie.

Zamiar ten do skutku doprowadził Józef 
Viktorin. Składki za jego staraniem zbierano 
od roku 1850, — w roku jednak dopiero 1853 
utworzony został w Peszcie komitet pomniko
wy, w którym udział wzięli wspomniany Vik- 
torin, dr. O. Radliński, J. Palarik i J. Zimany.
Słowacy są ubodzy, niewiele też złożyli na 
pomnik „swojemu Homerowi" (556 złr.); — 
wszakże, gdy zważymy, że suma ta z cento
wych datków złożóna- jetśt grószehi prawdziwie 
wdowim, przedstawi nam dowód rzetelnej czci 
dla śpiewaka ojczystej sławy.

) wiary,-eliaku .wyciosi
dżiei i- miłóści: Na szćzyćfś obelisku wykute 
księgi z naplsimi'tytułów poematów Hollego i 
z wieńcem lipowym, służą za po.dśtąwę piękne-, 
mii póplerśiu poety. Sfcrojnn/ ten ale bąrdzo 
piękny nagrobek postawiony został według 
projektu W ł a d  ys ł a w a  D u n a j e s k i e g o ,  
najlepszego z żyjącyck słowackich rzeźbiarzy. 
Popiersie takźó z piaskowca, jego dłuta, jest 
dziełem mfśtrzowśkiem. Pomnik poświęcił pro
boszcz M. Ldckowicz', przyjaciel zmarłego, — 
poczem J. K. Viktorin, w krótkiej przemowie 
oddał publiczności w imieniu komitetu pomnik 
pod opiekę. Gdy zamilkł, gromada obecnych 
odśpiewała pieśń na cześć Hollego, ułożoną 
przez J ó z e f a  E m a n u e la .  Po nim za
brał głos znany nam J. Palarik, — potem 
śpiewano drugą pieśń na cześć Hollego, ułożoną 
przez sławnego Ludwika Sztnra. Z cmentarza 
zachwyceni uroczystością wrócili wszyscy do 
kościoła, gdzie modląc się za duszę poety, pro
szono Boga o lepszą dolę dla nieszczęśliwej 
Słowacji. Po południa, podczas uczty i licznych 
toastów, panna Milica Jurkowiez, uwieńczyła 
lipowym wieńcem, który w Słowacji zastępuje 
wawrzyn, rzeźbiarza Dnnajeskiego. Obecny na 
uczcie M. J. Hurban, powstaniec, poeta i ka
płan, opiewał później uroczystość dobrowodzką 
w pięknych wierszach zatytułowanych „Baśni- 
ków pomnik" (pomnik poety).

nad Wagą od Illawy na północ myślałem. 
przypominając sobie szczegóły tu wypisane 
z książek słowackich i z opowiadań Słowaków 
znane mi dobrze.

Waga wezbrana, wartko pędziła po bło 
niu, odlewając wodę i kamieniec na żwirowi
sko, szeroko po nad brzegami roztoczone. Śpie- 
szno z gór ojczystych uchodzi Waga na niż 
Panonii; z kraju któremu winna początek, wart 
jej pędzi gwałtownie w kraj obcy, pomiędzy lud 
obcy, ażeby tam zginąć w Dunąjń. ’ 1 11

„Kam Vahu, kam ponahlasz?
Kam tak sa zhurta rutisz ?“

T ł o k  X V .
We

prey uBcy S „ t ___ _
w» ulieą 1. 201) i ajencji dzienników W. Piątkow 
skiego, plac katedralny I. 7. W KRAKOWIE: ksie- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjnaoje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfoar de U  Crois, Ronge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
soanięre 33. W WIEDNIU pp. Haasensteia e t Yogler, 
nr. ię  W illfiscbgasłe, A. Oppelik Stadt, Stutenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 I G. L. Danbe et 
Cis. 1. M aiimilianstratse 3. W FRANKFURCIE; nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za epłatę 6 eoetów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. L isty reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowania. Manuskrypta drobne nie 
awraeąję^się, leez bywają niszczone.

siaj już może nie wystarczy. P. minister opo
wiedział nam o szczegółach konfereneyj belliń 
skich tylko tyle, że mocarstwa mają się w da
nych razach porozumiewać. Tó tak jak gdyby 
pod względem jakiej zasady zgoda doszła do 
skutku, ale szczegóły przeprowadzenia dopiero 
później ifcają być ułożone. Dświadczeńie, że 
głównym celem jest zachowanie pokoju, mamy 
już w odpowiedzi eesarskiej. Jabyrn pragnął, 
aby o okupacji nigdy nie myślano, to jest aby 
już w punktacjach berlińskich z całą stanow
czością wszelka okupacja wojskowa wykluczo
ną była, co jednak mimo danych tu zapewnień 
snąć nie nastąpiło — gdyż jefiefi powsUficy 
zażądają gwarancji i okaże się nieodzowna po
trzeba przystańia na to, gwarant przyjmie na 
siebie pewne zobowiązania, które on będzie 
masiał przeprowadzać, jeżeliby draga strpna 
dotrzymać ich nie mogła. A katem okapącja 
wcale jest bliższą, niż nam zapewniano. Pytam 
dalej, czy dawne cztery ponkta są i teraz za ' 
dostatetzne uważane; iak-jestpojmowaną ‘gwa- 
żancjśj^rźópćowadzeuia w ratie, gdyby poWśthi- 
oy nie eftciełj albo Porta' nie j CZy w
tym względzie‘Umówiono śię w Beflime w ■

P. W e e b e r zapytuje, czy punktacje mo
carstw zawarto na tej samej podstawie, którią 
hr. Andrassy podał jako główna zarysy swojej, 
polityki? .

Hr. A n d r  a^ s y : Dla Zaspókojeuia mogę 
tyle zapewnić, że petycji zawiera rzńczy czę
ścią niemożliwe, cżęścią dopuszczalne,, ą częścią 
już przyznane, i że wymaga rękojmi praktycz
nych. Po za to co jest przyrzecżońe, nię wy
chodzimy. Zgodzono się co do praktycznych rę
kojmi na to có je s t dopuszczalne. Zastrzeżono 
porozumiewanie się w datiyćh wypadkach, ma tę 
doniosłość praktyczną, że Odpięta niebezpiej- 
ezeństwo- samolubnych. partykularUych inferiń- 
sów raóSarstw poszczególnych; a pnnieważ mo
carstwa Uchwaliły porozumiewać, się w każdym 
nieprzewidzianym wypadku, więc też odjęte 
grant spekulowaniu na różutće w* zdaniąfch mo
carstw kierujących. Tendenc ą polityki mocarstw 
jest status quo ameHore w jfUrcji (ulepszenia na 
podstawie status qud). Tę dąSriośC; za pomocą 
ogólnego 'WspóRbiaładlarmocarstw ziścić i n a 
dal, w każdym danym wypadku się porozumie
wać — oto na eo się Zgodzono w Berlinie.

Ks. Konstanty Q.ż a r t  o r y s k i zapytuje: 
czy i jakie są ostateczne cele polityki austrjax- 
kiej ha Wschódzie, i czy można liczyć na to, 
żę porozumienie mocarstwpófnocuych.na^wszel- 
kł oponOb się utrzyma ?

Hr. A n d r a s s y :  Bzaaję w zupeluości 
prawo delegacyj do rozbierania postępków mi
nisterstwa spraw zagranicznych w każdym kie
runku, i do skonstatowaniu, czy postępowa
nie to odpowiada intencjom delegacyj. Pozyty
wnych instrukeyj jednak przyjmować nie mogę. 
Zastrzegam się przeciw temu, aby mnie popy
chano albo abym ją .popychał. Mogę tylko po
nownie skonstatować,, ie  Austrja niema nie
przyjaciół, że ze wszystkięmi mocarstwami w 
najlepszej pozpstąje komitywie, i,dzielną armię 
posiada. Pąń$fwo7 oparte na $6 milionach duśz 
i na takich podstawach, może liczyć ma pewny 
sukces, występując w obraute pokoju. Głównym 
czynnikiem w tej mierze jest żądanie cara, ab;

pokój był zachowany, a żądanie to popierają 
J Niemcy, Co przyszłość przyniesie, przewidzieć 
nie możemy. Jestem zupełnie przekonany, że 
pólrój jest na razie (zunachst) zapewniony, gdyż 
spekulowanie na dytferencje mocarstw wszelką 
podstawę utrąciło.

Dodamy tu, że wszyscy centraliści jak na 
dzilciego zwierza uastawali na powstańców — 
tak nizko upadli Niemcy austrjaccy z obozu 
liberalnego. Zresztą w obronie powstań
ców lab ckoćuy z sympatją dla nich, nikt zgoła 
nie wystąpił.

Czytamy w Wiener Ztg.-. Zarządzenie, że 
z a s t ę p o w a n i e  n a u c z y c i e l i  przy szlco ■ 
■łach średnich przez nieegzaminowanych kandy
datów nauczycielskich nie może trwać dłużej 
jak dwa lata, ma być odtąd zastosowane także 
do i n ą r j ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  m? 
skich i żeńskich.

Podajemy poniżej pod właściwą rubryką o- 
pjs r e w o l u c j i  s o f t ó w  w K o n s t a n t y 
n o p o l  ń , tu żaś dodać należy, że jak  donosi 
korespondent Pesler Lloyda — decyzję sułtana 
Co tV' ęsunięcia z wezyrostwa Mahmuda baszy, 
pł*żyspipszyiu — «A«F.nłnnK mr»-
dłów Abdnl-

r '•UUlljLlC- — ----------- ---
prayspieszyiu t^fctrzym anie w meczetach mo
dłów za Abdnt-Azisu. Mnnułmanie trzymają się 
święcde tego artykułu wiary swujoj, >.e gdy za 
padtsźacha przez trzy dni nie modlą się w me
czetach, to taki padyszach nie może być nailul 
uważany za władzcę prawowitego. Gdy więc 
softo.wfe już dnia 9. hm. ku przestrodze pooba- 
M i ławki w meczetach i pod przysięgą oświad
czyli, Że dopóty modlić się nie będą za sałta- 
ąa, śbpókl 'ten nie złoży z urzędu „moskalofil- 
skieżo wielkiego wezyra,“ strach objął sułtana; 
źbliłńf Śfę ll.n iia ja , tj. trzeci już. dzień zawie 
szenia modłów, niebezpieczeństwo sięgało naj
wyższego pnnkta ; pod grozą jego musiał na- 
ressfbłe'Wielki wfadea richylic czóło przed teo- 
rją mahometańską. Po vśz to pfeYwszy samo 
władca wschodór uległ spokojnej Woli ludu, ho 
fteźi'i dziana to była manifestacja i dziwna re 
wolucja: wówttzas gdy w cywilizowanej Euro
pie — jak słusznie zalfważąuó — duchowień
stwo miewa zwykłe- aspiracje konserwatywne, tu 
n muzułmanów kler sam domaga się ieform i 
konstytucji! Zachowanie się softów było impo
nujące i dziwne* zwykłą muzułmanom powagę 
zwiększała jeszcze uroczystość chwili, co wszy
stko świetttem było zaprzeczeniem owych fał
szywych wieści getijąeym się mordzie ehrze- 
ścian" W tej samej bowiem chwili kiedy hnpo- 
iiająo* spokojem masa czekała «  petycją na 
sułtana — między TudnOSblą earopejsk* -  
rze rozsiewano niepokojące wieści i "po^o isc^  
jej wszystkie brudne namiętności. J tti organi
zowano straże bezpieczeństwa i myślano o ba
rykadach, gdy około 3ciej godziny popołudniu 
przekonano się o*, fałszywym alarmie i spokoj- 
ność powoli ustafała się. Konferencje po9łów od
bywały się u dziekana ciała dyplomatyczne
go, jenerała IgnatietraD^m-odki wrzekome o- 
stroiności, jakie, ten ostatni przedsięwziął, na
pełniły o 11. godzinie przed połttduiem pubłi- 
czność europejską strachem- Poseł moskiewski 
zgromadził niemal cały arsenał w Swoim pała-

norganizowat dla siebie gwardję z Czar

pytał Holly rzeki *), nad którą zebrał najpię
kniejszy plon ze swoich natchnień. Z tego zsś
jej pośpiechu do wirów Dunajowych, które wo
dy jej mięszając z obeemi, odbierają im nazwi
sko rodzinne, wziął pochop do upomnienia ro
daków porzucających kraj rodzinny. Wynoszą się 
oni z %f>r słowackich do ohdzej ziemi i wzma
cniają obce narody, swojemu szkodę czyniąc- 

„Rodaci, ach b  rodaci
sloqa .BtMoji-poyyramejsZiiDi, ! Jfodiwaa ins 

Co ąj wy od milostnej
-9s«woq ficPtecz tak-betite -matki ? tein

A schvaln« tam ve iuszich 
Sa narodoeh trataabsstą Jhollai .inisł

,lói«n /bi.-SloYakum ujmu, cudzim ‘•^14 «<« 'V»i« 
Valky czinibp prirast.*

Waga pędzi w obce sthony i Już'nie w tó a / kń 
Tatrom, Słowak aczkolwiek biedą znagłony po
rzuca wioskę rodzinnną i urocze góry, powracś 
jednak do nich, pędzony w powrocie wspomnie
niami życia cichego i czarerń gór zamglonych. 

Góry były dzisiaj jak i niebo wyjaśnione 
coraz wyższe w miarę posuwania się naszego 

ku  północy. Na prawo, wysoko, między szczy
tami z zieleni leśnej wyglądały wspaniałe rniay 
zamkowe, drapieżnych orłów i sokołów siedli
sko. Nazwiska ruin zaledwie mogłem dopytać,' 
tak mało dziś zajmują się ludzie byłą rezyden
cją wielkiego rycerza, który z jej wysokości pod 
niebem, w chmurach umieszczonej panow ał/być 
może, na sposób sokoła napadając ua słabych i 
bronić, się nie umiejących. Góra, na stoka któ- 
ej zbudowany zamek nazywa się teź SokóL 
Samek zaś nosi pospolita w Słowacji nazwisko 

„Podhradje" z dodatkiem W ie lk ie  K o s t e c 
k ie  P o d h r a d je .  Obok również w dzikiem r 
w samotnem miejscu jest druga ruina zamkowa 
nosząca nazwę M ałe  K o s z e c k ie  P o d h ra -  
d j e.

Z okolicy tych ruin wypływa potok Pod- 
hradzki i pędzi nagle po rumowiskach skalnych 
Ua dolinę Wagi. Tu, w miejscu gdzie szosa 
przez potok przechodzi, siadła wzdłuż jego 
brzegów stara, zamożna wieś K o s z e c a .  Nie 
zatrzymywaliśmy się w niej wcale ani też w 
eastępujących po sobie wsiach N iezdrow i-*  
Ćach i T u n ie s z ic ą c h , położonych niedaleko 
pięknej góry, jak przylądek wstępującej w do
linę Wagi Od niej idące pasmó, w łuk zamyka 
drpdząjue błonie, — wyżej zaś w drugim rzę
dzie ponadniem, wychyla swe „werchy" drugie 
pasmo, ciemniejące na wysokim horyzoncie. 
Z lewej strony błonia szerokie z rwącą Wagą 
a  po za nią znowuż piętrzysta okolica, kościo
łami i zamkami zasiana.

Nie ma w Europie drugiego k ra ju , w któ
ry mby znajdowało się tyhe zamkowych ruih ile 
ich jest w Słowacji a zwłaszcza w dolinie Wa
gi, stercząfijfeh aa saeaytach- i ■ bokach gór 
wzdłuż całego jej biegu, poczynając od Tatrów

*) W wierszu p. t. „Hlas Tatry."

a keńeząc na ujściu Dunaju. Nawet Ren nie 
jest tak w zamki bogaty. Stroją one niepospo
licie okolicę, podnoszą jej malownieżość a myśl 
podróżnego potrącają w kierunku wspolńnien i 
legfend historycznych, fantastyczniejszych i' pięk- 
tiejszyeh jedna od drugiej; Nieraiałem desyć cza
su na spisywanie tych legend i podań, w które 
obfituje Słowacja. Jes t to bogata skarbnica 
t>0ćzji,7Gn'dotąd narażona na zatratę, słowaccy 
bowiem pisarze nie spisali jeszcze i nie wydali 
wszystkich, ludowych opowieści.

Z Tunieszic przez L a d c e  i H lo ż e  przy- 
jechałiśmy do miasteczka B e lu s a ,  mało co jpó- 
kaźaiójszegó od wsi, jakie widzieliśmy po dTo- 
dze. Jest w uiem mały rynek, kościół dość po
rządny, kilka kamienic a zresztą domki jak  po 
wsiach, cokolwiek liczniejszą ludność Żydowską 
zawierające niż domy wiejskie. Przybyliśmy do 
miasteczka w chwili rozjeżdżania się Włościan 
z targu me było więc cokolwiek ściska między 
wazami i wesołości wyrażającej się w rozisk- 
rsobyćh hezach i śpiewach.
i w Od BelilSy Waga zatacza półkolem aż do 
Bystrzycy, płynąc od drugiego miasteczka ku 
pierwszemu. Na przestrzeni tego półkola, doli
na jej ścieśniona górami, bardzo sie zwęża i 
nabiera większej jeszcze malowniczosci niż do
tąd. Droga do miasteczka P u c h ó w  jest jesz- 
eżp dość wygodną, ale dalej wijąc się w cia
snej dolinie,nad brzegiem rzeki pod górami, po 
kamieniach,"jest przykrą aż do samego Orłowa, 
niedaleke z Bystrzyty położonego, ozdobionego 
zamieszkałym zamkiem , który jest własnością 
żyda. Z powodu mniej wygodnej drogi na Pu
chów, podróżni porzucają tu dolinę Wagi i zwra
cają się od.Belusy na prawo szosą w dolinę 
?ruźiny, potem zaś przez górską wyżynę, jadą 
la północ do Bystrzycy. I  my udaliśmy się tą 
drogą. ;

Dolina Prnżiny posiada prześliczne łąki,' 
nie najgorsze grunta i jest dość dobrze zalu
dnioną. W jej wierzchowiskach ciągnie się łań 
cuch gór, w którym szczyt Ostry podnosi swe 
czoło po nad sąsiednie „werehy." Tu po nad 
potokiem zbudowana wieś kościelna tej samej 
nazwy „Prużina". Proboszcz prnżinski ks. S te 
fa n  Z a w o d n ik "  odznacza się nauką i p ra
cami literackiemi w języka słowackim. Jest to 
słowacki Mathwes, który pierwszy w Słowacji 
zaesął zakładać towarzi stwa wstrzemięźliwości. 
Imię też. jego jako imię filantropa i męża uczo
nego oraz autora jest wielce cenione w Sło
wacji.

Biskup Józef Jerzy Strossmayer w sejmie 
kroaekim (29. kwietnia 1861) rzekł słowa, któ
re Słowacy dobrze zachowali w palnięci: „m a- 
j ą t e k  l i t e r a c k i  p o s i a d a  w i ę k s z ą  
w a r t o ś ć  n iż  w s z y s t k i e  b o g a c t w a  
ś w.dhc;k4 e* i d la’tego szczególnetó póśzańo- 
waniem otaczają wszystkich, którzy ten mają
tek dachowy naroda pomnażają. Naród, który 
tak wysoko ceni dobra moralne i cześć oddaja



nogórców. Mimo, iż już zaraz po południu prze
konano się o spokoju, Ignatiew kazał tej gwar 
dji josteutacyjnie defilować wzdłuż wielkiej uli 
<cy Pery; oburzyło to wszystkich, bo uważano 
to jako prowokację rzuconą Turkom.

Wyrazem tego powszechnego oburzenia był 
aitykał Levand Heralda, który się pojawił dnia 
13. bm. pod napisem .Jenerał Ignatiew“, a któ
ry tak brzmi:

„Poseł moskiewski zdaje się być zaniepo
kojonym niepopularnością, jaką mu działalność 
polityczna per fa s  et nęfat zjednała. J . Eks. 
zwykle tak zdrowy, jest nieco zachwianym pod 
wpływem obawy... pluńma versat petsimus in 
dubiis timor. Nie zadziwia to wcale, że jen. 
Ignatiew doznaje niejakiej niespokojności „Con- 
science makes cowards o f us alP i wielki dy
plomata przypominając sobie męki konania, 
nędzę i zniszczenie, jakie sprowadza subtelne 
jego postępowanie, nieraz czuć musi żądło żalu, 
które pancerz jego cynizmu przebija. W każ
dym razie okoliczności zdają się wskazywać,

' że jenerał przenikniony jest trwogą o własne 
swe beźpieczefistwo, gdyż J. Eksc. pałac swój 
otacza w nocy strażą, złożoną z kilkuset Czar- 
nogórców i Kroatów, aby mieć obronę przeciw 
ludności tureckiej... O coeca nocentum consilia. 
O semper timidum scelus. Lecz J. Eks. może być 
pewnym, że ludność turecka nie dotknie włosa 
ambasadora moskiewskiego. Turcja niema ko
rony męczeńskiej do ofiarowania jenerałowi
lgnaUowowi

„Rzeczywiście obawy J. jbks. tak aą po
zbawione podstawy, że wielu mniema, iż są 
udane i panuje tu przekonanie, że wszelkie tę 
przygotowania do obrony są tylko scenerją dla 
wpojenia jeżeli można w Europę błędnego prze
konania, że Turcy nie mogą utrzymać porządku 
we własnej stolicy i że fanatyzm do tego sto
pnia wre, iż życie ambasadorów jest w niebez
pieczeństwie. Innemi słowy, niektórzy uważają 
te straże, jako kłamstwo w czynnem przedsta
wieniu. Nie myślimy rozróżniać obaw rzeczywi
stych od obaw udanych, mianowicie jeżeli uda
jący- jest tak znakomity jak ambasador mo-
skiewski; lecz gdyby jenerał mógł odkryć ja k r  skiew°Kich, wyszło rządowi na dobre.
bądź inny sposób manifestowania, a nie zebra
nia tłumne, mający tak wyłączny ch»«<*ater 
jak to, które przedwczoraj w;»“*wremi zapeł
niało pałac moskiewski -^siedzi woleliby za
pewne. Fakfo“  jest, że mieszkańcy dzielnicy, 
która ma zaszczyt mieścić w sobie pałac am
basady moskiews^iąj, lękają się bardziej straży 
jenerała, niż muzułmanów stambulskich i jeżeli 
J. Eks. raczy rozwiązać tę straszną armię, 
iniószkańcy dzielnicy zobowiązaliby się dostar
czyć mu oddział wojska regularnego ottomań 
skiego, który byłby odpowiedzialnym za jego 
bezpieczeństwo, podczas gdy sąsiedzi ambasady 
moskiewskiej liczyćby mogli na karne jego po 
stępowanie. “

Artykuł ten oczywiście mimo ogólnego na1 
Ignatjewa oburzenia musiał być skonfiskowany, 
a  dziennik zawieszopy.

Gdy tak postępował Ignatiew, oświadczył 
hr. Zicny Dalmatyńcom, którzy d. 10. b. m. o- 
ofiarowali jemu takież usługi, że nie ma wcale 
powodu do obawy, i że wobec spokojnego za
chowania się softów trzymanie obcej kohorty 
zbrojne^, byłoby poczytanem przez Turków za 
prowokację,, i dlatego prosi ich, aby spokojnie 
wrócili do domów. Ta mowa przyczyniła się 
Wielce do uspokojenia umysłów, jako też dal
sze zachowacie się ambasadora austrjackiego, 
któpy na żądanie kolegów, aby się przeniósł do 
BUjjukdery (Ięthipj rezydencji ambasadorów) od- 
rzekł, że Pery za żadną cenę nie opuści, i po- 

'^ ” ' Łtnie. .nawet w razie niebezpieczeństwa w 
vł ̂ o-mnacie urzędowej. Dobra to ilustracja do

o W ej harmonii w akcji trzech cesarstw.

Korespondencje „Gaz. Jar.“
Z Płockiego d. 19. maja. 

Niektóre dzienniki doniosły o nowych a-
resztowaniacii, dokonanych przez moskiewską 
policję w. Kongresówce, a między innemi i w 
Płockiem. Wiadomość ta nie zupełnie jest zgo
dna z prawdą. Aresztowania w istocie miały i 
mają jeszcze miejsce, ale nie z politycznych 
po»wod,ów, lecz całkiem z innych. W zarządzie

zasłudze ja k  Słowacy, nie zginie —■ m a on lep
szą przyszłość przed sobą

Szosa przeprowadzona na zboczu góry,
podnosi się coraz wyżej, aż wreszcie z doliny 
Prużiny, niedaleko papierni, zwraca się na łe 
wo w małą przydolinkę, którą dojechaliśmy do 
W<si Ś w i e r e p e a. Ubogie w niej chaty i lud 
zdaje się ubogi ale piękny i dorodny jak wszę
dzie w Słowacji. Za wsią zastaliśmy cały ta
bor cyganów.. Porozbijali namioty, porozpalali 
ogniska, od których odbiegło kn nam kilka pra
wie nagich chłopców i kilka nieubranych dziew
cząt, z wyciągniętemi rękami po jałmużnę. Za 
niemi posunęło się kilka bab z zapytaniem: czy 
nie chcemy, aby nam przyszłość powróżyły ? 
Nie byliśmy jej ciekawi i minęliśmy natrętów. 
Mężczyźni starsi nie ruszali się od swoich ko
wadeł — tylko patrzali na nas okiem badaw- 
czem. Cygańska ta banda zdawała się być 
żywcem wyjęta z obrazka A. P e t t e n k o f e n a ,  
którego specjalnością jes t malowanie cyganów 
i' obrazków rodzajowych z życia węgierskiego. 
Specjalność tę doprowadził on do mistrzoWstwa. 
Z jego obrazków lepiej poznać można Węgry i 
Węgierskich cyganów, którzy tu są słowackimi, 
niż z opisów podróży. Wszystkie też postacie 
w taborze, zdawały się mi być dawno znajome- 
mi — jakoż znałem je w rzeczy samej, ale 
znałem z obrazków Pettenkofena.

(Dok. rozd. nast.)

R ó ż n o ś c i
* Pięćdziesięcioletni jubileusz literacki 

J. I. Kraszewskiego. Zwyczajem jest powsze
chnie w rodzinach naszych przyjętym, że czczoną 
i szanowaną osobę obdarzamy pamiątkami; nie dla 
tego czynimy to, by wyższy duch takiej osoby po
trzebował od nas jakichś darów — o, nie! — ale 
dla tego, że tego pragnie i żąda własna nasza du
sza. Leży to w ludzkiej naturze, Że ukryć swycb 
uczuć nie może i jak  nasza arcypoetyczna powiada 
mowa, wywnętrzyć się pragnie.

Nie są-że rodzinami narody ? — A my, tra
pieni, nękani, prześladowani, czyż nie jesteśmy do 
mem Lota w Sodomie? ■— Ściślejsze toż, niż u 
innych, rodzinne węzły nasze! Czy tak jest w isto
cie — niech powiedzą obcy, ale, że tak być po
winno — to powie serce każdego Polaka. Dlatego 
też nieszacnnek przodowników, gdy u innych świata 
Indów jest tylko przestępstwem, w naszym, Pola
ków narodzie, zbrodnią by był chyba! Jak dłnga, 
jak szeroka ojczyzna nasza, żadna do niej nie ude
rzało i nie nder/.a serce.... Szanujmy zatem i czcij

my tych, względem których serca dłag zaciągnę
liśmy.

A ten, co rzec można, literaturę naszą dzi
siaj jak wysoki i szerekocienisty w Europie dąb 
stworzył (tak bez wahania się wyrażam), bo naszą 
w obcego piśmiennictwa utworach kochającą się pu
bliczność pierwszy potęgą gienjnszn do swojszczy
zny nawrócił, i jnż tem samem zak ryc ia , spodzie
wających się nareszcie być czytanymi pisarzy dla 
niej wywołał, J .  1. Kraszewski, czyliż na powsze
chną narodn, tej tak wzajemnie kochającej się ro 
dżiny, miłość przednią jeszcze nie zasłużył? Że do 
niej ma prawo, że to zdanie cały podziela naród, 
jnż każdemn Polakowi przy wzmiance imienia tego 
własne biciem powiada serce, — niechże więc ma 
odgłos n braci, gdy jej uczczenie męża tego, j a 
kimś narodowym upominkiem, choćby tylko zbioro
wą książką, zaproponujemy.

Ależ ten mąż wart Jest większych szacunkn 
narodowego oznak: należałoby odbić dla niego pamiąt 
kowe medale. Uboga wprawdzie nasza kasa, złupili 
nas i odarli, ale na — taki upominek jeszcze 
nas starczy. Tem bardziej należałoby już teraz 
pomyśleć o zbiorowej księdze i medalu dla Kra
szewskiego, Że za dwa lata, nesz powieściepisarz i 
mąż, w narodzie polskim pomiędzy naczelnymi sto
jący, pięćdziesięcioletni jubileusz swej literackiej 
działalności obchodzić ma.

* Powrót Z Ameryki. W t7eh dniach wrócił 
do Ruchocina, jak do Posener Ztg z Strzałkowa 
donoszą, dawniejszy nauczyciel z tej wsi, który 
wraz z żoną udał się był przed czterema laty do 
Ameryki. Zaraz po przybyciu do Ameryki opuściła 
go żona. Ponieważ zaś był człowiekiem młodym i 
silnym, przeto zarabiał z początku dość wiele; lecz 
gdy i w Ameryce ogólny w handlu i interesach 
nastał zastój, a wielu robotników z fabryk puszczo
no, zaczął cierpieć biedę i niedostatek , dla czego 
wołał wrócić do kraju. Obecnie stara się znowu o 
posadę nauczycielską w tej samej wsi, która już 
od przeszłego roku jest opróżnioną.

* Morzem na Sybir. Profesor Nordenskjółd 
chce tego lata dowieść, że podróż jego zeszłoro
czna do ujścia Jeniaejn w istocie odkryła nową 
drogę morską pomiędzy Norwegją i północnem wy
brzeżem Syberji. W tym cela zamierza on z po
czątkiem lipca ndać się parowcem z Gothenbnrga 
do ujścia wyż wymienionej rzeki, której korytem 
mógłby następnie dotrzić do stacji Dudinko, a za
brawszy ztamtąd ładugę powrócić do Norwegji. 
Moskale przeciwnie znown zamyślają na parowea, 
umyślnie na ten cel zbudowanym, od Jenizejskn 
pod wodę płynąc przejechać morzem do Peters
burga.

Z M onaco donoszą, że niejaki hrabia mo
skiewski nazwiskiem Cziczagew przegrał w dwóch 
wieczorach 800.000 fr. w roletę. Gdy stawił ostatni

akcyznym wykryły się tu wielkie malwersacje, 
w których głównie wzięli udział sami urzędni
cy akcyzni, wyłącznie Moskale, żydzi i kilka
naście ianych postronnych osób, z_ których część 
wyjechała za granicę, inni się uniewinnili przy 
śledztwie, a jeszcze inni są aresztowani i znaj
dują się pod śledztwem. Rzecz się tak miała:

Podług akcyznych tutejszych przepisów, 
spirytus, który idzie od nas za granicę, nie o- 
płaca podatku, a podatek u nas na spirytus 
czyli okowitę jest ogromny tak, że garniec oko
wity nie najwyższej próby, kosztuje 16 złotych 
polskich to jest 2 ruble i 40 kopiejek, gdy tym 
czasem taki sam garniec np. w Prusach płaci 
się 60 kopiejek — do 75 kop. Otóż pewien 
żyd, jeżeli się nie mylę pochodzący z Włocław
ka, porozumiawszy z niektórymi urzędnikami 
akcyznymi wpadł na bardzo oryginalny sposób, o 
jakim niezawodnie przynajmniej żadnemu me
chanikowi się nie śniło...

Gdy więc partja okowity ma iść na kon 
sumcję zagraniczną, melduje ją się urzędniko
wi akcyznemn, ten wydaje odpowiednie, świa
dectwo zwolnienia od opłaty podatkowej — na
stępnie wiezie się taką okowitę przez komorę 
nadgraniczną, która wydaje znowu świadectwo, 
że taka a taka ilość okowity przez tego a te
go, wysianą została za granicę. Przebiegły żyd 
naturalnie w zmowie z innymi, a szczególniej z 
urzędnikami, bierze się na taki sposób; W o- 
xefty każę lać czystą wodę nie zupełnie pełno, 
pod samym zaś czopem ua parę cali wewnątrz, 
wprawiać kazał metalowe blachy idące przez 
całą powierzchnię oxeftn od jednego dna do 
drugiego, i w tę część oddzieloną od wody bla
chą, nalewa prawdziwą okowitę, tak, że gdyby 
na komorze otworzyli czop, to znajdą spirytus, 
nie wiedząc o tem, że go na wierzchu jest tyl 
ko parę garncy, a dalej pod blachą pełen oieft 
wody. Tym sposobem transportowano wodę za 
granicę do Prus, a okowita nieopodatkowana 
zostawała w kraju i jako nieobciążona podat
kiem, przynosiła ogromne zyski. Wypadek je
dnak odkrył całą malwerzację. Tym razem po
wszechnie zn»ue złodziejstwo czynowników mo-

nister finansów jest Reutern, Niemiec, który się 
wcale nie odznacza zbyteczną sympatją dla Po
laków.

Przegląd polityczny.
Turcja. (Rewolucja softów w Stambule.) 

Poseł moskiewski w Stambule, jenerał Igna
tiew utworzywszy kohortę z Czarnogórców i 
innych przekupnych Słowian, otoczył się nią w 
pałacu ambasady moskiewskiej, głosząc wszę
dzie, że czyni to dla własnego bezpieczeństwa, 
w istocie zaś aby tym krokiem fałszywie przed
stawić światu — jak niebezpiecznem jest życie 
Europejczyków w Konstantynopolu i w ogóle w 
Turcji. Tak obrzydliwy fałsz ostatecznie spo
wodował, na instancję softów — rząd turecki 
do żądania odwołania jenerała z posady dotych
czasowej, gdyż dalszy jego pobyt, rozdrażnia
jąc przez takie agitacje ludność — istotnie mo
że wywołać albo krwawą rewolucję albo niemiłe 
dla osoby ambasadora zajścia Fałsz Ignatiewa 
głównie wymierzony był przeciw softom, którzy 
obalili przyjaciela jego, wielkiego wezyra Mah- 
randa baszę i domagali się odwołania samego 
Ignatiewa.

Jak jednak jest obrzydliwym fałsz jego — 
niech posłuży opis owej słynnej rewolucji softów, 
która pod względem godności, spokoju i miło
ści dla nieprzyjaciół nie miała równej w Euro
pie. Donieśliśmy wczoraj, iż naoczny świadek, 
człowiek bardzo wiarogodny dał nam chlubne 
świadectwo o owej rewolucji. Wspomniony zaś 
korespondent łfeue fr. Presse z Pery d. 16. ma
ja tak opisuje cale zajście:

W ciągu dnia wczorajszego miałem sposo
bność mówienia z jednym z hodżów, którzy by
li przywódzcami softów *). Należy on do poję
tniejszych i wykształceńszych ładzi swego sta
nowiska i od lat kilkunastu zostaje w stosun
kach z kolonią europejską w Pera, gdzie udzie
la cudzoziemcom lekcji perskiego i arabskiego 
języka, oraz wykłada w szkołach greckich. J a 
ko jeden z tych, którzy wręczyli sułtanowi me- 
morjał softów, był on w stanie udzielenia mi 
szczegółów zijścia. Oświadczył on mi, że ruch 
wcale jeszcze nie skończony, że oni jeno cze
kają co zrobi Rnszdi basza, i że dlatego nie 
przerywają ori swych obrad. Na zapytanie mo
je , jakie jeszcze żądania mają de stawiania, 
wyjął z zanadrza parę ćwiartek papieru, na 
których był sjisany program softów. Program 
ten zawiera następujące punk ta : Ustalenie li
sty cywilnej i kontrola tejże, aby pod żadnym 
względem i pod żadnym pozorem takowa prze
kroczoną być nie mogła. By zaś zaprowadzić 
istotną kontrolę— byłoby potrzebnem zwołanie 
zgromadzenia ładzi zaufania ze wszystkich pro
wincji, które to zgromadzenie ustanawiałoby 
tak dochody jak wydatki państwa. Zgromadze
nie to byłoby pewnem millet medżlisse czyli 
w mowie wykształconej szuray - ummet, ro
dzaj Rady narodowej i obradowałoby podług 
stałego regulaminu. Dalszy pnnkt programu żą
da stanowczego wydalenia tych wszystkich urzę
dników, którzy żyją osznkaństwem i uci
skiem. Następnie rząd powinien domagać się 
odwołania jenerała Ignatiewa, który podburza 
ludność do bantu i jawnie pcha państwo do 
korupcji. Jako ostatni punkt programu hodża 
wskasał na żądanie surowego ukarania morder
ców salonickich. Równocześnie wszakże powin
ni być i ci ukarani, którzy prowokowali tó  

pogwałciwszy prawa i zwyczaje. 
By jednak sprawiedliwe śledztwo przeprowadzić 
i wydać sprawiedliwy wyrok, należy, gwoli n- 
spokojenia umysłów, odroczyć egzekucję na 
pół roku.

W ciągu rozmowy opowiedział mi tenże 
hodża całą manifestację softów jako też wszy 
stkie wypadki, które poprzedziły ją. Będę się 
starał posługiwać własnemi tegoż słowami. „Bę
dzie już dwa tygodnie — zaczął on — jakeś
my postanowili urządzić demonstrację i ża- 
żądać złożenia z urzędu Mahmnda baszy i 
szcika-ul-islam. W tym celu porozumieliśmy się 
z hodżami znakomitszych meczetów i zdecydo
waliśmy jak można najspokojniejszą urządzić

Jedna z takich wielkich partji przybyła na 
pewną komorę, a że już było późno, pozosta
wiono więc ją ua komorze do dnia następnego. 
Urzędnik służby nadgranicznej chciał tanim ko
sztem zaopatrzyć swoją piwnicę w okowitę, 
wstawszy więc w nocy, udaje się ze świder
kiem i wierci dziurę w jednym z oxeftów, aby 
przez nią ukraść sobie okowity. Dziura wywier
cona — okowita płynie, ale na stu Moskali, 
znajdziecie może jednego, który widząc gorzałkę, 
a tembardziej okowitę, powstrzyma się, aby jej 
nie spróbować. Więc próbuje, atnw oda : „Eka! 
czort, czto li?“ Wierci w drugim dziurę—woda-. 
„Wot-tie maszenniki!“ Daje znać dyrektorowi 
komory, ale naturalnie, nie mówi, że wiercił 
dziury, tylko że mn donieśli, iż tam nie oko
witę, ale wodę wiozą... Dyrektor każę czopy o- 
twierać —- próbuje: okowita... „Da, czto ty 
sam to maszenniczyk, sukin syn, popróbuj!” 
Wierciciel dziur próbuje: okowita — robi więc 
c h r e s t j  jak od złego dnchą i zgłupiał zupeł
nie, co mu zresztą łatwo było. Ale dyrektor 
zobaczył, że ma świderek w ręku. „A eto czto?” 
„„Eto ją naszał...”” „W riusz!” „„Jej Bohu!”” 
Przyparł go do ściany i już mu wycisnął parę 
orderów na szlachetnej fizjonomji — świderko- 
wierca powiedział wszystko i cała sprawa wy
dała się...

Ztąd poszły aresztowania na w a iy o tk io  
strony, bo ta sprytna malwersacja, obejmowała 
w szystkie oko lice , przytykające do granicy 
pruskiej. Główny wynalazca tej oryginalnej 
s z t u k i ,  żyd, został schwytany i osadzony w 
więzieniu. Poarasztowano także mnóstwo urzę
dników akcyznych, którzy do tego należeli, ma 
się rozumieć, dobrze opłaceni. W sprawie tej, 
która zeszła na drogę sądową, pokompromito- 
wani są wyżsi urzęd nicy Moskale; jedni z nich 
uciekli za granicę, a drugich połapano. W u- 
rzędzie akcyjnym służą i Polacy, ale charakte
rystyczną jest okoliczność, że l i t e r a l n i e ,  
ani jeden nie należał do tej afery — to też 
minister finansów w Petersburgu, na opróżnione 
miejsca, wieln zamianował Polaków i miał się 
poufnie wyrazić, że „wiele rzeczy rządowi mo
skiewskiemu udaje się w Polsce, ale kraść, Po
laków nie może w żaden sposób nanezyć. “ Mi-

*) Softowie odpowiadają naszym klerykom, a 
hodżowle — kapłanom wyświęconym. Jedni i dru
dzy mają atoli większą u mnznłmanów powagę.

Lwów w roku 1874.
(Podług 11. rocznika wiadomości statystycznych 
o mieście Lwowie, opracowanych przez Tadeusza 

Romanowicza.)
Miasto Lwów stoi już na tym stopnia cywili

zacyjnego rozwoju, iż posiada swoje własne biaro 
statystyczne, które z drobnostkową dokładnością 
rejestruje i zestawia wszystkie zmiany w stanie 
zaludnienia naszego miasta, zbiera daty, które wy
jaśnić mogą powody rozmaitych objawów tyczą
cych się ruchu ludności, i zapisuje wszelkie szf-ze- 
góły, które dają się się ująć w cyfry, aby przed
stawić jak najdokładniejszy obraz rucha społeczne
go we Lwowie.

Niedawno wyszedł właśnie drugi rocznik Wia
domości statystycznych o mieście Lwowie, przed
stawiający w liczbach obraz życia naszego miasta 
w ciąga roku 1874.

Mniemamy, że nie bez interesu będzie dla o- 
gółn czytelników naszych, gdy przytoczymy niektó
re ważniejsze daty ze znajdującego się w te® 
dziele mnóstwa tabel i porównawczy^ zestawień 
snm wynikających z nagromadzonych w tych tabe 
lach szczegMftw jrćatystycznych.

W roku 1874 zawarto we Lwowie 806 mał
żeństw, o 7%  gorsza ta cyfra niż w rokn poprze
dnim. Ponieważ zaś powszechnie stwierdzoną jest 
rzeczą, że w czasie drożyzny zmniejsza się liczba 
małżeństw, to cyfra ogólna zawartych we Lwowie 
w ciągu r. 1874 może być poczytywaną także za 
jeden z dowodów pogorszenia się warnnków co
dziennego Życia. Największa liczba małżeństw (108), 
zawartą została przez mężczyzn w wieku 24 — 30 
lat z kobietami, znajdającemi się w tym samym 
okresie życia. Wyszło za mąż 113 kobiet liczących 
mniej niż 20 lat, zaś 233 w wiekn 30—40 lat, 
78 w wiekn 40—50, a 20 które łiczyly przeszło 
50 lat wieku. Mężczyzn najwięcej, gdyż przeszło 
40% ogólnej liczby nowożeńców ożeniło się w wie
kn 3 0 —40 lat bo 29% , co się zaś tyczy panien 
młodych, to z tych najwięcej znajdowało się w wie
ku 30—40 lat.

Pobrało się 94 wdowców z pannami, 69 wdów

500 frankowy banknot i przegrał, rzekł z namie 
cham: „U djabła, nie zostało mi więc nawet na ko
lację!” Dowiedziawszy się o tem dyrektor banku 
pożyczył mn 500 franków. Z temi pieniędzmi odął 
się hrabia do restanraeji, gdzie w bardzo licznem 
towarzystwie zjadł jeszcze kolację, poczem jakoby 
w pilnym interesie udał się do Mentony. Gdy do 
rożka w Mentonie stanęła, zauważano, że była pró 
żną t. j. podróżnego nie było, ale tylko jego ka
pelusz, płaszcz i pakunek. Jak się zaś później 
przekonano, w pewnem miejscu podczas jazdy, 
gdzie droga szła nad przepaścią kończącą się mo
rzem, rzucił się Cziczagow w przepaść, a zwłoki 
jego okropnie pokaleczone znaleźli późniaj rybacy.

’ Niebywale zimna. Z Poli donoszą pod 
datą 15. maja: W skutek ostrego powietrza, jakie 
od kilku dni panuje prawie w całej środkowej Euro
pie, jaskółki ciągnąć zaczynają z północnych w cie
plejsze okolice. Dają się one tu widzieć gromadnie 
jak  w czasach odlotu jesiennego, siedzące na gzym 
sach domów, odwróconych od wiatru. Ale i tn tem
peratura jest dla nich za niska, tak, że wiele bie
dnych tych ptasząt ginie z zimna i brakn poży 
wienia, a niektóre tak są osłabione, że z łatwością 
chwytać je można.

* Mord na morza. Wyrok śmierci wydany 
na majtków greckich, którzy podstępnie na statkn 
„Lennie” zamordowali kapitana i oficerów, jeszcze 
nie wykonany, a jnż zdarzyła się nowa, podobna 
zbrodnia, której przebieg je s t następujący: Barka 
„Caswell” otrzymała w Buenos Ayres nową załogę 
złożoną z 3 Greków i 2 Maltańczyków. Kapitan 
George Best, był Anglikiem, oficerowie Wilson i 
Maclean Szkotami, a z dawnych majtków pozosta
ło tylko czterech Szkotów i dwóch Anglików. Bar
ka z balastem przybyła do Yalparaiso, a już wte
dy ukazywały się ślady wzburzenia umysłów, a 4. 
stycznia gdy kapitan rozkazał jednemu z Greków 
(Big George) zastąpić chorego i stanąć na straży, 
bant wybuchł formalny. Kapitan, oficerowie i kn 
charz Anglik w chwiłi sposobnej zostali zamordo
wani, a angielscy marynarze mnsieli przysiadz, że 
zbrodnię zachowają w tajemnicy. Okręt miał sta
nąć w pobliżu Buenos Ayres, a tymczasem zbójcy 
namówić chcieli jednego z Anglików do zamordo
wania drugiego. Tymczasem jednak maltańscy majt
kowie oznajmili Anglikom, że wszyscy przezna
czeni są na śmierć, a ci rzneili się zrozpaczeni 
na Greków i trzech z nich zamordowali. Na an
gielskich wodach spotkał ich okręt „Gostbawk" i 
zaprowadził do porta Qaeenstown, gdzie przesłu
chanie rozpoczęto.

Wzrost i ubytek ludności w wielkiem 
księstwie Poznańskiem. W tych dniach wyszedł na
kładem król, binra statystycznego 39 zeszyt pod 
tyt.: „Die Torlaufigen Ergebnisse der Yolkszahlnng 
rom 1. Dezember 1875.” Znajduje się w zeszycie

tym zestawienie Indności pojedyńczych powiatów
w. księstwa Poznańskiego, przytem podane w nim 
są cyfry wzrostn i ubytku Indności według procentu:

I  tak w dniu 1. grudnia 1875 r. liczył: 1) po
wiat krobski 76,914 lndaości, od czasu ostatniego 
liczenia przybyło 1701; 2) powiat inowrocławski 
76.753 ludności, przybyło 154; 3) powiat czarn- 
kowski 68 418 Ind., przyb. 639; 4) powiat bydgo
ski (sam powiat) 68.306 lud., przyb. 3734; 5) po
wiat kościański 68.271 lud., przyb. 2089; 6) pow. 
krotoszyński 67.262 lud., przyb. 1377; 7) powiat 
ostrzeszowski 65.707 lud., przyb. 3036; 8) pow. 
pleszewski 64.130 lud., przyb. 2944; 9) powiat 
wschowaki 62.614 lud., przyb. 328; 10) pew. gnie
źnieński 60.913 lud., przyb. 438; 11) pow. poznań
ski (sam powiat) 60.241 lud., przyb. 3488; 12) 
pow. odolanowski 59.116 lud., przyb. 1239; pow. 
bukowski 58.204 lud., przyb. 315; 14) pow. szu
biński 56.775 lud , ubyło 629; 15) pow. wyrzyski 
56.738 lud., ubyło 394; 16) pew. babimojski 55.135 
lud., przybyło więc tylko 29; 18) pow. węgrowie- 
cki 54.508 lud., ub. 279; 19) powiat chodzieżski 
54.301 lud., przyb. 1551; pow. szamotulski 50.312 
lud., ub. 124; 20) pow. średzki 49.518 lud., ub. 
561; 21) pow. międzychodzki 47.955 lud., przyb. 
506: 22) pow. obornicki 47.305 lud., ub. 778; 23) 
pow. międzyrzecki 45.795 lud., ub. 206; 24) pow. 
mogilnicki 44.777 lad., ub. 1356; 25) pow. wrze
siński 39.234 lud., ub. 812.

Względnie do wzrostu i ubytku idą wymienio
ne powiaty w wysokości procentu, jak następuje:

Przybyło ludności w pow. poznańskim 615 
prc., bydgoskim 5,78, w ostrzsszowskim 4,84, ple- 
szewskim 3,81, kościańskim 3,16, chodzieskim 2,94, 
krobskim 2,26, odi-lanowskim 2,14, krotoszyńskim 
2,09, międzychodzkim 1,07, gnieźnieńskim 0,72, 
bukowskim 0,54, wschowskim 0,53, inowrocławskim 
0,20, babimojskim 0,05 prc.

Ubyło w powiecie mogilnickim 2,94 procent, 
wrzesińskim 2,03, obornickim 1,64, średzkim 1,12. 
szubińskim 1,09, czarnkowskim 0,92, śremskim 
0.74, wyrzyskim 0,69, wągrowieckim 0,51, między
rzeckim 0,45, szamotulskim 0,25 prc.

* Kolizje ślubne w Prusiech. Kto czyty
wał telegramy teraźniejszego cesarza niemieckiego, 
a ówczesnego króla praskiego Wilhelma, wysełane 
podczas wojny franenzkiej do swojej żony, ten wie, 
że cesarz Wilhelm jeBt człowiekiem bardzo poboż
nym. To też, gdy zaprowadzono w państwie prn- 
skiem śluby cywilne, cesarz dał poznać, że jest 
jego życzeniem, aby wojskowi oprócz ślubu cywil
nego zawierali śluby także i w kościele. Władze 
wojskowe, cheąc życzeniu królewskiemu zadosyć 
uczynić, żądały od oficerów, którzy się zgłaszali o 
pozwolenie do zawarcia związków małżeńskich, a- 
źeby przyrzekli brać ślub w kościele i tylko w ta
kim razie dawano wojskowym żądane pozwolenie.

demonstrację i przeprowadzić ją  w formie naj 
poważniejszej. Jednocześnie wiał każdy z nas 
zaopatrzyć się w broń i żadnej tajemnicy z po
siadania onej nie czynić, aby w razie potrzeby 
przez to jedynie zaimponować. We środę wie
czorem zamknęliśmy nasze księgi i udaliśmy 
się — w liczbie około 300 osób starszyzny — 
do Cziraganu, gdzie ustawiliśmy się na tej u- 
licy, którą sułtan miał wracać ze spaceru z 
Yeldir-kiosku. Mieliśmy na sobie świąteczne 
szaty i ręce z uszanowaniem skrzyżowane na 
piersiach. Gdy się pojawiła pikieta kawalerji, 
która zwykle wyprzedza pojazd snłtański, zbli
żył się ku nam oficer komenderujący, zapytał— 
co tn robimy i zażądał natychmiast utorowa
nia wolnej drogi dla pojazdu. Jeden z naszych 
odparł na to: „Jesteście muzułmaninem jak i 
my; przyszliśmy, aby skargę zanieść przed Naj 
jaśniejszego Pana i prosić go o zarządzenie! 
właściwych środków, aby nareszcie położyć kres1 
nędzy ludu i uchylić niebezpieczeństwo, w ja 
kiem widzimy państwo.” Tymczasem zbliżył się 
pojazd, i jeden z adjutantów zapytał nas — co 
żądamy. Jeden z naszych odpowiedział:

„Prosimy Boga, aby Najjaśniejszego Pana 
zachował przy długiem życiu i szczęściu. Ze- 
cbciejcie podać Jego c. Mości to pismo i proś
bę, aby uwzględnił te nasze żądania. Oby do 
bry Bóg oświecił Go, my jego wierni poddani 
prosimy za nim.” Gdy adjutant wręczył sułta
nowi pismo, ustawiliśmy się po obu stronach 
ulicy, i pojazd przejechał. Zdaje mi się, że suł
tan wyglądał wzruszony. Powróciliśmy do do
mu powoli i w milczeniu. W Beszyk-Taszy roz
staliśmy się. Pismo zawierało skargi na szeika- 
ul-islam, nowego przełożonego, który poniewie
rał interesa naszej religii, przeniewierzał mahlu 
(pieniądze fundacyjne i meczetowe) i oddawał 
je ludziom, którzy do tego prawa nie mają. 
Prosiliśmy więc o innego zwierzchnika. Mówili
śmy dalej w skardze, że rząd jest zły, że wszę
dzie wybuchły powstania, a on nie jest w sta
nie uśmierzyć ich, że droga krew poddanych 
wszelkich wyznań przelewa się strumieniami; 
że lud wpadł w wielką nędzę, i że państwo u 
padnie, jeśli ster jego nie będzie powierzony w 
ręce zdolne i wierne.” (C. d. n.)
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wyszło za kawalerów, w 46 wypadkach obie stro
ny wstępowały nie po raz pierwszy w stan mał
żeński, a 597 par było takieh, w których obie stro
ny były stanu wolnego.

Rok 1874 był co się tyczy porodów najgor
szym z całego okresu od rokn 1857— 1873. Uro
dziło się ogółem 3657 dzieci, czyli niespełna 4% 
ogółu mieszkańców, a jedno dziecię na 434 miesz
kańców.

Żywo urodzonych dzieci było we Lwowie w 
rokn 1874 ogółem 3442, nieżywo urodzonych 
215. Pomiędzy Żywo urodzonemi jest 2727 chłop
ców, a 1715 dziewcząt, co jest nader niezwyczaj
nym objawem, gdzyź zwykle rodzi się więcej 
dziewcząt. Śiubnych porodów było 2272, nieślu
bnych 1385. Około 24%  dzieci nieślubnych przy- 
'  .da na rz. kat., 36% na gr. kat., niespełna 10% 
[ieślubnych porodów było w ewangielickiem wy- 
naniu. a między żydami było prawie 71% takich 

jorodów, które podług ustawy cywilnej uważane 
być muszą za nieślubne. Każdy 25 poród u żydów 
wydaje bliźnięta; w rz. kat. wyznaniu zdarzają się 
bliźnięta zaledwie raz na 75 porodów.

W ciągu rokn 1874 umarło we Lwowie 3839 
osób, 2074 mężczyzn, 1765 kobiet; 2132 osób łac. 
wyznania, 623 gr. kat., 1009 żydów, a 75 osób 
innych wyznań. Największa śmiertelność panowała 
w miesiącu marcu, gdyż nmarło wtedy 205 osób, 
najmniejsza w pierwszych miesiącach jesieni, we 
września było tylko 145 wypadków śmierci.

Z ogólnej liczby wypadków śmierci (3839) 
umarło 916 dzieci czyli 24%  wszystkich zmarłych, 

wiekn niżej jednego roku życia, około 700 dzie- 
w wieku od 2 do 5 ła t; 5 zmarłych liczyło 

więcej jak 90 lat, 1 mężczyzna zmarł w wieku 
sięgającym po za 100 lat życia. Średni wiek zmar
łych wynosi! we Lwowie w r. 1874 lat 26 ; najli
czniejszego kontyngensn zmarłych dostarczył wiek 
dojrzały, gdyż zmarło ogółem 1391 osób w wieku

20 — 60 roku życia 36‘24% wszystkich 
zmarłych.

W roku 1874 nmarło we Lwowie ogółem 444 
osób czyli 21% mniej niż w r. 1873.

Z mężczyzn prawie % część zmarła na gru
źlicę; na ogólną liczbę zmarłych mężczyzn 1657 
stała się gruźlica przyczyną śmierci w 524 wy
padkach, 37 kobiet umarło w połogu, 182 dzieci 
zmarło dla brakn sił żywotnych, ospa zmiotła 118 
ofiar, szkarlatyna 121, konwulsje 244, angina 124, 
około 400 osób zmarło na apopleksję, ze starości 
225, było 40 wypadków gwałtownej śmierci z przy
padku lub umyślnie zadanej , a 29 samobójstw. 
Liczba samobójstw wirasta nadzwyczajnie; w okre
sie od r. 1857 do 1872 zdarzyło się rocznie nie
spełna 12 wypadków samobójstwa, w 1873 pod
skoczyła ich iiezba już na 26, a w r. 1874 już na 
29 wypadków.

Z Izby sądowej.
Oszczerstwo rzucone na urzędników sadowych. 

(Dokończenie).
Z całej tej jednak długiej kisUrji i  z następ

nego przesłuchania p. obwinionego sąd nie mógł 
nabrać przekonania, że p. Koberwein jako sędzia 
w sprawie obrazy honoru Mąrji Ross przez p. 
Wandę Pelkową, rozprawę rozmyślnie i bezprawnie 
przeprowadził, że w tym procesie ważne zeznania 
świadków powypnszczał i na niekorzyść p. Wandy 
Peikowej porrzekręcał.

Świadek K a r o l  M a t a m i  wówczas diarni- 
sta w sądzie szczerzeckim poświadczył, że proto- 

spisywał w obecności p. obwinionego i tylko to 
sobie sam p. obwiniony życzył wpisągp zost»% 

żadnego z jego wniosków nie pominięto. Obwinio
ny wszystko słyszał co mówili świadkowie, sam ze
znania ich prostował — hałasu żadnego nie było.

Świadek M a r j a  R o s s  powiada, że od Ko
walskich dowiedziała się, że p Pełkowa nazwała 
ją  świnią, małpą, że w skntek tych epitetów wnio
sła skargę o obrazę honorn, za co p. Pełkowa na 
10 złr. kary i zwrot kosztów postępowania skaza
ną została. Sędzia Koberwein nakłaniał strony do 
ugody.

Świadek K r y  s t y  n a K o w a l  s k a potwier
dza, że słyszała obelżywe wyrazy, które się tylko 
do pani Ross odnosić mogły, bo prócz jej męża 
nikt tych wyrazów nie słyszał, a trudno przecież 
mężczyznę nazwać ś w i n i ą ,  m a łp ą .  To samo 
potwierdza mąż jej Franciszek Kowalski — wcale 
nie wyglądający na warjata — za Jakiego przed
stawić go usiłował p. obwiniony.

Oficerzy, a szczegćlniśj podoficerzy wyzssnia prote
stanckiego nie wszyscy znów są tak pobożni, działy 
się więc nieżaz bardzo zabawne rzeczy w kołach 
wojskowych. W Królęwęu jap. kilku feldfeblom i 
sierżantom nakazywano kilka miesięcy po ślubie 
cywilnym wziąć ślub w kościele. Feldfeble i sie
rżanci chcieli być posłuszni swoim przełożonym, 
ale ich żony w żaden sposób po kiłkomiesięcznem 
pożycia małżeńskiem w kościele ślubu brać nie 
chciały, bo wstydziły się występować w kościele 
jako narzeczone. W Prasach Wschodnich zas zda
rzyła się następująca historja, o której gazety 
przez kilka tygodni pisały. Pewien właściciel ziem
ski, który był oficerem rezerwy, zawarł ślub cy
wilny, a o kościelnym ani pomyślał. Aż pewnego 
dnia dostaje on od k mendy obwodowej w Rasten- 
burgn pismo, w którem przypomniano njn, że on 
jako oficer powinien wziąć ślub w kościele. On je 
dnakowoż nie chciał ani słyszeć o tem. Było wiele 
pisaniny od komendy obwodowej do niego, komen
da go prosiła, perswadowała mn, że król sobie te
go Życzy, nareszcie groziła mu, Zapytywała go, 
co on sobie myśli o tem życzenia krótewskiem, on 
odpowiedział krótko i węzłowato, że po ślub do pa
stora nie pójdzie, a do jego myśli komenda się 
wtrącać nie potrzebuje. Nic mu za to zrobić nie 
mogli, bo miał za sobą prawo, ale dali mn dy
misję, to jes t powiedzieli, że nie chcą, aby on był 
dłużej oficerem To go jednak, zdaje się, trochę 
ubodło, bo ogłasza teraz w tygodniku powiato
wym bartoszyckim, że w Waldhofie pod Nordenbur- 
giem w Prasach Wschodnich są na sprzedaż staro 
mnndnry, epolety, szpada, pałasz, helta itd., nale
żące do dymisjonowanego, tylko cywilnie zaślubio
nego oficera.

* Poznań w Ameryce. Rozmaite polskie 
miasta mamy jnź w Ameryce, a chociaż P. iaey 
tam nie mieszkają, albo przynajmniej bardzo nieli
cznie, wszelako nazwiska polskie tym miejscowo
ściom nadana, pochlebne na Polaku czynią wrażenie. 
Warszawa, Kraków, Radom i tym podobne nazwi
ska znalazły już dawno swoje obywatelstwo w Sta
nach Zjednoc onych; ale dopiero teraz pierwszy 
Poznań założono w państwie Michigan, w powiecie 
Presąne lale. I  nie tylko, że Posen w Michigan 
(tak się nazywa urzędownie), nazwiskiem swojem 
uprzytomnia nam stolicę Wielkopolski na amery
kańskiej ziemi, ale co ważniejsza, przez Polaków 
przeważnie jest zamieszkały. A nad to wszystka 
najważniejszy jest ten wzgląd, Że na poeztmistna 
tego niewielkiego miasta zamianowaną została 
Polka, pani Klara Jeżeńska z domu Wende, przez 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.



Co do dalezego faktu, zawartego w skardze 
p. Pełki, a stanowiącego drugi punkt oskarżenia, 
t. j .  ie  p. Koberwein zabrał koszta komisyjne, od
jechał ze Szczerca i sprawy nie załatwił. Odczyta
no protokół spisany z włościaninem Korylasrm, 
który właśnie miał powtórnie owe koszta sądowe 
składać. Z protokołu tego dowiedziano się jednak, 
że Korylas wprawdzie pokazywał odnośną nchwałę 
sądową p. Pełce, jndnak nie upoważniał go do czy
nienia jakiegokolwiek doniesienia do wyższych władz. 
Koszta te po raz wtóry płacić musiał Korylas dla 
tego, ponieważ ukazała się potrzeba sprowadzenia 
po raz drugi komisji sądowej na miejsce sporne. 
Przy pierwszej komisji nie stanęli wszyscy świad
kowie, p. Koberwein przy pierwszej komisji zrobił 
co do niego należało.

P. K o n s t a n t y  K o b e r w e i n ,  obecnie 
ad jnrk t w Złoczowie, słuchany jako świadek, opo
wiada ze szczególnym trafem wszystkie sprawy p. 
Pełki tak karne jak  i cywilne, były mn przydzie
lane — a było ich tam nie mało. W sprawie obra
zy honoru Marji Ross starał się kilkakrotnie obie 
strony nakłonić do zgody, co wskazuje, Że nie mógł 
działać z pewną zaciętością. Wszystkie zeznania 
świadków rzetelnie podyktował do protokołu, nie 
był wcale osobiście interesowany — zresztą była 
przytem obecna strona oskarżona , p. Pełka —  w 
zastępstwie swojej żony, który nie tylko bacznie 
się przesłuchiwał tokowi rozprawy, ale nawet kon
trolował pisarza. Rozprawę zamknął za zgodę obu 
stron i żadnych dopisków na niekorzyść p. Wandy 
Pełki w protokole nie poczynił. Radził się wpraw
dzie mnie p. Pełka, czy w tej sprawie córka jego 
może świadczyć, gdy mu jednak wytłumaczyłem, że 
nie przystyi córce świadczyć w sprawie matki — 
chociaż powołać ją  może, p. Pełka, odstąpił od tego 
Żądania. Wyraźnego wniosku w tym względzie nie 
stawiał. Co do zarzutu uczynionego mn przez p. 
Pełki w doniesieniu do sądu wyższego, jakoby 
koszta komisyjne od stron pozabierał i sprawy ich 
nie pokończył, odpowiada p. Koberwein, że żaden 
sędzia a zatem i on nie odbiera sam kosztów ko
sztów komisyjnych od stron, do tego jest kance
lista. Sędzia odbiera polecenie od naczelnika do ko- 
misjonowania. Po dokonanej czynności odbiera 
koszta za asypnatą naczelnika.

Pan L u d w i k  R e p k a ,  radca przy sądzie 
obwodowym w Kołomyi dawniej naczelnik sądu w 
Szczercu poświadcza, że uczyniony zarzut p. Ko- 
berweinowi co do zabrania kosztów komisyjnych od 
stron nie ma najmniejszej podstawy i dowodzi ma
nipulacją urzędową, Że to jes t nawet niemoźliwem. 
Korylas był wprawdzie tego mniemania, że kiedy 
jnż raz zapłacił koszta komisyjne wtenczas kiedy 
na komisję jechał p. Koberwein, dragi raz jaż ich 
płacić byl nic powinien, wytłumaczy! mn jednak p. 
Repka, Że koszta płacą się tyle razy, ile razy o- 
każe się potrzeba komisjonowania. Jeżeli strony 
sporne za pierwszą rażą nie dostawili potrze
bnych świadków, to nie wina w tym sądn. Kory
las nie wnosił z tego powoda żadnej skargi. Nic 
też powiedzieć nie może p. radca Repka , żeby 
między urzędnikami sądowemi w Szczerca pano
wała zmowa przeciw p. Pełce i jego rodzinie.

Postępowanie p. Koberweina i innych urzędni
ków nie dawało powodu do takich wniosków.

Odczytano jeszcze protokoły spisane z panem 
Zygmuntem Olpińskim obecnym naczelnikiem sądn 
Szczerzeckiego i jego żoną. Pierwszy składa podo
bne p. Repee świadectwo; pani Olpińska Bai odpie
ra stanowczo insynuację, jakuby jakikolwiek wpływ 
była wywierała w sprawach urzędowych na urzęd
ników.

Po tem  wazyalkiem zapytuje p. przewodni
czący -nłyiaioneg-o co go też spowodowało do tak 
ciężkich oskarżeń p. Koperweina

P. Pełka odpowiada, że to wszystko nie uczy
nił w złym zamiarze, sądził tylko że doniesienia 
jego będą miały ten rezultat, że wyższa władza 
zniesie niesprawiedliwości według jego mniemania 
istniejące i złe nsunie. Wszakże oskarżyłem p. 
Znckra powiada p. Pełka, a nic mu się nie stało.

P. Prokurator: Właśnie panu się nic nie stało, 
p. Zncker zaś miał dyseyplinarkę.

P. Pełka: O tem nie wiedziałem — nie otrzy
małem żadnego uwiadomienia (wesołość). Zresztą 
wyrażenia moje w skargach: bezprawnie, nielegal
nie, nadużycia, nie brałem jako zbrodnię.

W końcu skonstatował jeszcze p. prokurator, 
że doniesienia p. Pełki na Zuckra i Koberweina nie 
stoją odosobnione. W wyższym sądzie znajduje się 
osobna registratura pod napisem Szczerzec—Pełka, 
tak wielka liczba jest tych doniesień.

Dnia 20. maja b. r. o 7 godzinie wieczór. 
Po dwngodzinnej prawie naradzie wydał trybunał 
wyrok, skazujący pana Jana Pełkę za zbrodnię 
oszczerstwa popełnioną na p. Koberweinie na 10 
tygodni pojedynczego więzienia, obostrzonego jedno
razowym postem w tygodnin. Że p. Pełka wniesie

zażalenie nieważności, o tem ani wątpić nie można. 
Tymczasem wyprosił sobie trzy dni do namysłu.

S p r o s t o w a n i e .  W wczorajszym artykule 
z Izby sądowej mylnie podane jes t nazwisko jedne 
powołąnego świadka, który nie nazywa się „Ozar- 
kiewicz“, ale „G. Orzakiewicz."

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Dnia wczorajszego we Lwowie przeniosła 
się do wieczności Marja z Matkowskich baronowa 
Błażowska. Eksportacja zwłok do grobu familijne
go nastąpi we czwartek 25. maja na dworcu K a
rola Ludwika z uiiey Sykstuskiej nr. 26. Pogrzeb 
odbędzie się w Jeziorzanach w sobotę 27. maja o 
godzinie 10. rano.

— Na cele „Harmonii* Towarzystwa dla mu 
zyki instrumentalnej we Lwowie, nsdeslał p. Ko- 
pecki jedne skrzypce.

Za dar otrzymany składa Zarząd Towarzystwa 
łaskawemu ofiarodawcy, winne podziękowanie.

Lwów dnia 23. maja 1876.
Za prezesa Dyrektor

Zygmunt Richlmann. J a n  Dobrzański.
— W skutek telegramu nadesłanego ze Lwowa 

przytrzymano w Krakowie d. 21. t. m. na dworcu 
kolei zbiegłego ztąd lokaja Jana Walusia, obwi
nionego o oszustwo.

— Adres polski do Amerykanów z powodu stu
letniej rocznicy ich niepodległości, przesłanym zo
stanie w pierwszej połowie czerwca r. b, na ręce 
prezydenta Stanów Zjednoczonych w Waszyngtonie. 
Ci wszyscy, którzy więc zbierali podpisy, powinni- 
by pospieszyć z ich przesłaniem przed tym termi
nem albo do nas albo też do hrabiego Władysława 
Platera w Broelbergn (poczta Bendlikon, pod Zurl- 
chem) w Szwajcarji. Hr. Plater zbiera u siebie 
wszystkie podpisy i takowe razem wyśle do Ame
ryki. Obchód polski uczczenia Kościuszki i Puła
skiego z powodu tejże stuletniej rocznicy, odbędzie 
się, jak  to już donosiliśmy, 4. lipca r. b. w Muzeum 
Narodowem w Rapperswylu. Wezmą w nim udział 
oprócz Polski, Amerykanie przebywający w Euro
pie, wielu Francuzów i Szwajoarów. Słyszeliśmy, 
że wielu też Polaków z kraju pospieszy na ten 
obchód do Rapperswylu, który będzie świetnym pod 
każdym względem i zadzierzgnie na nowo węzły 
sympatji i solidarności, łączące Polskę ze wszyst 
kiemi szlachetnymi i wolnemi ladami.

— Stypendjum. C. k. namiestnictwo nadało 
opróżnione atypendjum z fundacji Jana Kantego 
Brandysa dla uczniów szkoły indowej w Kalwarji 
w kwocie 58 zł. 50 c t . , Franciszkowi Mazndze, 
Uczniowi 2. ki. tejże szkoły.

— W ybory uzupełniające. Wybór uzupeł
niający jednego członka Rady powiatowej z grnpy 
gmin miejskich, tudzież wybór uzupełniający je 
dnego członka Rady powiatowej w Lisku z grupy, 
gmin miejskich rozpisany został na dzień 13. czer
wca b. r.

— Ustne egzamiua dojrzałości w szkołach 
średnich rozpoczną się:

W gimnazjum św. Anny w Krakowie d. 7go 
czerwca; w gimnazjum św. Jacka w Krakowie dn. 
19. czerwca; w szkole realnej w Krakowie d. 7go 
’zerwca; w gimnazjom w Brzeżanach d. 15. lipca ; 
w gimnazjum -„alnem w Drohobyczu d. 30. czer
wca; w szkole realnej d. 19 czerw ra.
w gimnazjum w Jaśle J. 10. lipca ; w gimnazjum 
realnem w Kołomyji dnia 10. lipca; w gimnazjum 
akadem ickiem  we Lwowie d. 3. lipea; w gimnazjum 
II. we Lwowie d. 15. lipca ; w gimnazjum Franci
szka Józefa we Lwowie d. 12. czerwca ; w szkole 
realnej we Lwowie d. 26. czerwca ; w gimnazjum 
w Nowym Sączu d. 5. lipca; w gimnazjum w Prze
myślu d. 24. lipca; w gimnazjum w Rzeszowie d. 
17. czerwca; w gimnazjum w Samborze dnia 26. 
czerwca; w gimnazjum w Stanisławowie dnia 31. 
lipca ; w gimnazjum w Tarnopola d. 9. czerwca ; 
w gimnazjom realnem w Wadowicach dnia 27. 
czerwca.

— Dla podróżujących. (Obwieszczenie.) Na 
mocy rozporządzenia ministerstwa handlu z dnia 13. 
kwietnia 1876 do 1. 15636 podaje się do publicznej 
wiadomości, co następuje:

I. Przy jazdach erarjaluych mogą urzędy poczto
we ze stacjami poczfcowemi przyjmować podróżnych 
zdążających do miejsca pocztowego bez stacji poczto
wej w regule tylko za pobieraniem tych należytości 
jezdnych, które wypadają podług odległości od przyj
mującej stacji pocztowej aż do najbliższej (po za miej
scem pocztowem bez stacji) leżącej stacji pocztowej • 
przy tem może zajść wyjątek tylko wtedy, jeżeli się 
przyjmuje podróżnych zdążających na takie miejsce

Lwów, k Iżby handlo
wej dnia 23. maja.

I .  Akcje ea sztukę.
(bez knpona bieżącego.) 

Kolej gal. Karola Ludwika) 1!
„ Lwów.-Czerń.-Jas 

Banku hip. gal. po 200 
Banka kred. gal. po 200 zł. 
I I .  L isty  east. ea 100 zł. 
(bez knpona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ ,  „ 4 pr. w. a.
„ - n ó pr. okres.

Banka hip. gal. 6 pr 
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

19050 19250 
123 — 125 - 
227 — 230 -  
217 — 219 —

I I I .  Listy dłużne  
ea 100 eł.

Ogól. roL kred. zakł. dla 
Galicji i Bukowiny 6 
losowanie w 15 lat

Tow. kred. miej. 6 pr. w 
I V .  Obłigi ea 100 t ł .  
Indemnizacyjce galic.
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

,  „ Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Kubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro . .....................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, d. 20. maja. 

Powszechny dług pań
stwu (ea 100 eł.) 

Kent, anstr. w bankn. 5 pr. 
„ ,  w sreb. 5 „

1889 całe losy (m. k.) 
* -  1839 */, losu „ 
g o  1854 po 250 zŁ 4 pr. 
>•£ 18S0„ 5 0 0 z ł.w a .5 . 
®-g 1860,100 „ „ _

1864,100 ,  ,  
Listy zast. dom. po 120 5 _ 
Oblig. indem. (100 eL)

58 50
102 — 
10150

Bukowińskie . .
Inne publiczne pożyce.
Węgier, poi. kol. pol20  

6 proc.........................

płacą) źądi

87 10 
9121 
15 50 
19 50

Turecka poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
■lo-auatr. po 200 zł. 
enered. au. 200 zł.

Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. au st po 500 zł. 
Franco-austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 
lal. bank dla band, i przem.

po 200 złr...................
Gai. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Kenten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
(Jnionbank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zł. 
Verkehr3h. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei. 
.iłAlbreekU po 200 zł. . .

Alfoldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej ,  „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po loOO

zł. m. k...................
Franc. Józ. po 200 zł. w.
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200 

zł. m. k. . . . . . ' 
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
A ust pół. zach. po 200 zŁ sr.

,  lit. B. p o 200zł. sr. 
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staaiseisb. Ges. 200 z ł. w. a. 
Sudbahn po 200 zł. orebr. 
Tramway wied. po 200 zł. . 
Węg. gaiic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

2 3 7 -  
105 50 
108 50

13180 
11825 
635 — 

15 25

132- 
118 50 
645 -  

15 50

lO Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IG Galic. bank hip. 6 pr. w . a. 

,  Zak.kr.włość.6pr.w.a. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

„ „ „ w. a. . .
Obligacje pierwszeń
stwa kol. (ea 100 z ł.)

143 50

1805 - 
130 50

19150 
,124 50 

128 50 129-

107 75 10825

261 —

109 50110 —

200 s . .
Węg. wach. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po

200 zł. w. a ...................

Akcje przemysłowe. 
Budow.To w. aust. po 200zł. 

,  wied ,  100 ,  
tanich pom. ,  100 ,  

L is ty  east. (ea 100 eł.) 
Boden cred. allg. OsL 5 p r.«

,  spłac.w351at5pr.ws 
O al.Tow .ir. ziem. 4 pr.w.-.

5 pr w. a.

10250 103-

A lfóldz.200zł.5pr. sr 
Czeska z.300 zł. 5 pr. e 
Dniestrzańska 300 
Elżbiety po 5 pr. sr.

„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
,  em. 1872 5 pr. . 

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 
b 5 pr.

GaL K.L. 300zł. 5 pr. rs 
,  II. em. 6 pr.
,  III. em. 1871 300 
,  IV. em. a 300 zł. 5pr.

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a,

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

r.Czer. Jas. IU . em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 p i. srebr. w. a.

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a. . . . .
, em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
, ,  1872 po 300 zł.

5 p r srebr. w. a.
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
P apiery loteryjne (set.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. in. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Falffy po 40 ,  ,  ’
Rudolfa po 10 „ ,  . 
Ks. Sałm po 40 ,  ,  . 
St. Genois po 40 ,  ,  . 
stanisławowska (poi.) po 

20 zł. w. a. . 
Waldstein po 20 ał. m. k 
Wmdiszgratz po 2uzŁ ,  

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . .

'g Franzfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 f t  sterL . . 
Paryż 100 frank. . . .

7750

7625
6450

15625
30—
1350
15—
2 9 -
1350
3850
2875

19 — 
23— 
2350

pocztowe bez przyprząźki, które następuje bezpośrednio 
po przyjmującej stacji pocztowej, w tym wypadku al 
bowiem może nastąpić przyjęcie podróżnego za pobra
niem li tej należytości jezduej, która wynika wedle 
faktycznej odległości, jednakże tylko wtedy, jeżeli o 
siniejące wolne siedzania nie ubiegają się inni po
dróżni zamierzający podróżować przez większą prze
strzeń, i jeżeli z powodu przybywającego podróżnego 
zapisującego się na miejsce bez stacji pocztowej, nie 
wynika potrzeba przyprząźki; n. p. podróżny zapisu
jący się w Kołomyi na jazdę do Kossowa (urzędu po
cztowego bez stacji) ma bezwarunkowo uiścić należy - 
tość jezdną wypadającą za przestrzeń z Kołomyi aż do 
Kut (najbliżej po Bossowie następującej stacji poczto
wej), podczas gdy wsiadający w Pistyniu (urząd po
cztowy ze stacją) podróżujący do Kossowa (urz. poczt, 
bez stacji) ma być przyjęty ja opłatą należytości 
jezdnej wypadającej za przestrzeń pomiędzy Pistynom 
i Kossowem jednakże tylko wtedy, jeżeli się nie zgła
sza żąden podróżny zdążający ua większą przestrzeń i 
jeżeli z powcdu przybycia pierwmniemanego podróżnego 

zachodzi potrzeba przyprząźki.
II. W  urzędach pocztowych bez stacji mogą po

dróżni na każde, wzdłuż dyliżansowej ruty leżące 
miejsce pocztowe ze stacją lub bez stacji, w miarę 
istniejących wolnych siedzeń, pr-yjętymi być jednakże 
li za opłatą należytości jezdnej wypadającej aż do 
miejsca ze stacją pocztową, w ten sposób, że podróżny 
zdążający z miejsca pocztowego bez stacji, na takie 
same miejsce pocztowe, winien jest uiścić należytość 
jezdną wypadającą za przestrzeń aż do tej stacji po
cztowej, która po miejscowości będącej celem jego po
dróży następuje, n. r. wsiadający w Jabłonowie (urząd 
pocztowy bez stacji) podróżujący do Kossowa (również 
bez stacji) opłacić winien tę samą należytość jezdną, 
którąby uiścić miał, gdyby aż di Kut (stacji po Ros
sowie następującej) jechał.

III. Jeżeli pomiędzy dwoaa miejscami poczto- 
wemi ze stacjami znajduje się więcej miejsc poczto
wych bez stacji, wtedy mogą poiróżni przy istnieniu 
niezajętych siedzeń na jednym z .akich miejsc do dru
giego lub aż do najbliższej stacji pocztowej jednakże 
nie aż po za tę stację pocztową za opłatą li tej na
leżytości jezdnej, która wypada ua urzestrzeń rzeczy
wiście odbytą być przyjętymi, do podróżnych zaś ja- 
dących po za najbliższą stację pocztową należy zasto
sować ustęp ligi.

Lwów, dnia 6. maja 1876.
-P rzedśw it", koń hr. Jana Tarnowskiego 

_ Chorzelowa, który na ostatnich wyścigach w 
Preszbnrgn był kilkakrotnie zwycięzcą , wygrał 
także na wyścigach we Wiednia d. 21. nagrodę 
cesarską 600 dukatów.

— Z Chodorowa. Już przed dwoma mięsią- 
cami zjawiła się w Gazecie Narodowej korespon
dencja z Chodorowa, przedstawiająca w fałszywem 
świetle stosunki tego miasteczka. Ponieważ jednak 
ograniczała się na ogólnikowych zarzutach, niepo- 
partych żadnemi faktycznemi datami, więc można 
ją  było pominąć zasłsżonem milczeniem.

Ośmieliło to widocznie owego korespondenta do 
ponownego wystąpienia, tym jednak razem w ko
respondencji z 2. maja posunął się on dalej, gdyż 
pod pozorem interesowania się dobrem pnblicznem, 
w istocie zaś powodowany złośliwością i niechęcią 
osobistą, podnosi najniesłuszniejsze zarzuty, prze
ciw osobistościom, które pełnią jaknajsumienniej o- 
bowiązki swego powołania , i posiadają powszechny 
szacunek. — Moglibyśmy sobie oszczędzić nieprzy
jemnej polemiki z rycerzem, który, jak żak z za 
płotn, z wygodnego .nkrycia znajduje przyjemność

błot?^- 5 dvi dobra sła
wa zaczepionych n ludzi, którzy ich znają, nie 
potrzebuje obrony, z a rz u t u, jeanak są poniekąd 
denuncjacją do władz przełożonych, i z tego po
wodu mnsimy im stanowczo zaprzeczyć jako zmy
ślonym i nieprawdziwym, przyczem zbyteczne są 
dowody; przeciwnik bowiem nie przytoczył żadnych 
faktów obciążających, a nie przytoczył dla tego, że 
takich niema.

Najniesprawiedliwsze są żale na tutejszego 
proboszcza gr. kat. o zaniedbywanie obowiązków. 
Skargi tego rodzaju nie słyszeliśmy nigdy ze stro
ny jego parafian, przeciwnie posiada on u nich, 
jak też u wszystkich, którzy go znają szacnnek i 
miłość i daj Boże, żebyśmy mieli więcej tak za
cnych i sumiennych kapłanów. Jeżeli kiedy słabość 
przeszkodziła mn w pełnieniu obowiązków, to 
zwykle w takim razie zastępowali go sasiedzi. — 
Co się tyczy proboszcza obrz. łac. i kanonika tu 
tejszego, to zbyt znaną jes t jego działalność i cha
rakter kapłański, by potrzebował obrony.

Zaprzeczyć musimy także, jakoby pijaństwo n 
nas wzmagać się m iało, i owszem za uslłnem sta
raniem duchowieństwa, coraz większa liczba nało
gowych wykonuje śluby na wstrzymięźliwość.

Lekarzowi pomimo widocznie złej woli nic 
właściwie nie mógł zarzucić korespondent, to bo
wiem, że ciągle je s t zajęty liczneml obowiązkami 
swego stanowiska jes t tylko chlnbą dla lekarza, i 
dowodem ogólnego zaufania, jskie tn posiada. — 
Mylnem jest, jakoby nam brak było dotąd dokto
rów medycyny; w przeciągu ostatnich sześciu lat 
było ich tn pięciu, któż winien, że niepotrafili le 
karzowi naszemu miejskiemu, odebrać względów pu
bliczności, które sobie zdobył zdolnością i prakty- 
cznością —  a podczas ciężkich czasów epidemii 
cholery pracą niezmordowaną i poświęceniem, któ
re chlubnie pisma publiczne podnosiły.

Również niesłuszne są różne zarzuty czynione 
Radzie miejskiej. Stosunki nasze wprawdzie wiele 
do życzenia zostawiają, przyezyną tego jednak jest 
tylko brak środków, gdyż mieścina nasza nieposia- 
da żadnego majątku, dochody bardziej niż skromne, 
a przy ogólnej biedzie, trudno stawiać wygórowa
ne żądania do ofiarności prywatnej. Tej zasługi 
jednak teraźaiejszej zwierzchności gminnej nikt 
nie odmówi, io nsnnęła rażące nadniyeia i skanda
liczne zajścia, które dawniej bywały na porządku 
dziennym, a nawet dawały powód do śledztw kry
minalnych; że podniosła dochody miejskie, porzą
dek wprowadziła w rachunki — słowem w jednym 
roku więcej dobrego zdziałała, niżeli wszystkie da
wniejsze triennia.

Cóż nareszcie powiedzieć o takich zarzutach, 
Że sąd winien obdłużanin majątków i pijaństwu, że 
lekarz miejski jako radny winien, jeźli studnia nie- 
ukończona dla braka pieniędzy, że w skutek nied
balstwa inteligencji, błoto na ulicach? Są one do
bitną próbką bezstronności i dsbrej wiary kores
pondenta, któremu ani jego talentu, ani zdrowych 
pojęć i kombinacji nie zazdrościmy.

— Wyprawa do Grenlandji. Duńska Rada 
państwa (Rigsdag) przyzwoliła, jak  donosi A fto n -  
blatt nowe sumy na podróż naukową do Grenlandji. 
Steenstrnp, synowiec znakomitego naturalisty, i 
dwaj konserwatorowie muzeum przyrodniczego z 
Kopenhagi wsiedli jnż w Godhaven na okręt. Chcą 
oni zbadać Jnlianehasb, okolice podbiegunowe.

— Korespondencja od redakcji. Do pana 
Ot, St. w Iskanacb. Dzieło, o które pan pytasz 
posiadamy w języku francuskim, angielskiego ory
ginała nie mamy. Może go pan otrzymać za po
średnictwem pana B. Zaleekiega w Paryżu Quai 
d’ Or!eans Nr. 6.

miątka lOOIetmej rocznicy koronacji cudownego 
obraza N. P. M. w wielkim ołtarza archikatedry 
lwowskiej. Jest to dokładna historja sławnego tego 
obrazu, przed którym Jan  Kazimierz ogłosił Marję 
Krółową Polską i ślubował Ind uwolnić od nciskn. 
Nie pominięto w niej żadnego szczegółu, charakte
ryzującego pobożność ojców naszych, którzy za
grożeni przez nieprzyjaciela, oddawali się pod o- 
piekę Marji, przed jej obrazem siać modły do Bo
ga o ratunek, którego też doznawali. Monografia ta 
czyta się łatwo, napisana bowiem pięknym języ
kiem z pełną wdzięku prostotą. Autorem jej jest 
bawiący pomiędzy nami p. Edward z Sulgostowa, 
który w ciąga kilkumiesięcznego pobytn we Lwo
wie wypracował drugie jnż oto, pożyteczne dziełko. 
Przypominamy, że antor był bibliotekarzem w Snl 
goątowie. Bibliotekę tę właściciel jej śp. Świdziń- 
ski, zapisując Wielopolskiemu, testamentem na do 
żywotniego bibliotekarza przeznaczył autora dzieła, 
które mamy przed sobą, zalecająe je  czytelnikom 
jako miłą pamiątkę uroczystego obchodu, jaki się 
odbędzie 30. czerwca I. i 2. lipca r. b.

- Treść nru 19. Szkiców społecznych i  lite
rackich: Steńska, nowella J. Cborośnickiego; Osta
tnie wezwanie (z niewoli Grecji) wiersz Hugona 
Wróblewskiego; Cbancelior powieść Juliusza Yerne- 
go tłumaczyła Wincenta Limanowska (c. d ); Poga
danki literackie: Modna literatura , dramata i pa- 
miętniki E. Berzewiczego, pamiętnik księdza w y
gnańca, przez K. B.; Kronika lwowska przez 
Kl-mns; Ilustracje pism i dzieł w obecnej chwili 
przez W. Łosia; Miscellanea; Ateneum warszaw
skie, Z czytelni akademickiej, Występy p. Rychte- 
ra, Muzeum Rapperswylskie, Dzieła Lenartowicza 
i Kraszewskiego, Nowe zatargi o Sukiennice, Kon
fiskata Diabła  i H arap. Wjdodatku 9. arkusz po
wieści F lauberta; Córa Hamilkara.

— „Dziejów powszechnych Szlossera*^wydawa
nych nakładem księgarni polskiej przy ulicy Ko
pern ika  I. 12. wyszły zeszyty ośmdziesiąty piąty i 
szósty. Przekład dokonany pod redakcją Józefa 
Tretiaka i Bronisława Komorowskiego Wytrwałość 
z jaką nakładca prowadzi wielkie to wydawnictwo’ 
zasługuje ua uznanie. W ostatnim zeszycie rozpo
czął się już tom piętnasty tego dzieła.

Petersburg, 23 maja. Z Kronstadu i Niko- 
łajewa wypłynęło 6 pancernych statków wojen
nych, które udać się mają do Saloniki.

telegramy Gazety Narodowej.
Łoildyn d. 23. maja. Posiedzenie Izby 

lordów. Lord Derby ośw iadcza: Gabinet an
gielski po dojrzałym namyśle o d m ó  w i ł  
przystąpienia do propozycyj mocarstw kon
ferencyjnych ; a zarazem zaprzecza, jakoby 
przyczyna odmowy była ta, że Anglii nio 
zaproszono do uczestnictwa w konferencjach. 
Gdyby można przypuszczać, że propozycje 
sprowadzą pokój z powstańcami, byłaby mo
że Anglia inaczej postąpiła. Powodów odmo
wy gabinet udzielić nie może, bez udziele
nia projektów konferencyjnych, te zaś nie 
są jeszcze Porcie udzielone; a więc zmiana 
ich jest możliwą.

Belgrad d. 23. maja. Serbski dzien
nik urzędowy ogłasza reskrypt książęcy, do
tyczący rozpisania pożyczki narodowej w su
mie 12 milionów franków, tudzież utworze
nia urcędu administracyjnego dla tej po
życzki. Dalej rozporządza ten reskrypt trzy 
miesięczne moratorjum (wstrzymanie egze
kucji pożyczek, należytości i t. p.); i zaw ie
sza prowizorycznie ustawę prasową iw ol^sć 
druku.)

5855
6855
5855

12030.
4745

Wiadomości literackie, naukowe i
a* -ystyezne.

— Nakładem X O. Hołyńskiego, wyszło dzieł
ko p. L „Najświętsza panna Marja Łaskawa". Pa-

Gospodarstwo, przemysł i handel. *
Ogłoszenie. Przy losowania obligacyj in- 

demnizacyjnych uskutecznionem na dnia 29. 
kwietnia 1876 zostały następujące obligacje do 
spłaty wylosowane, a mianowicie:

(Dokończenie.) 
na 100 złr. z kuponami:
Nr. 555 2103 2128 3832 4176 4466 4467 

5135 5180 5999 6000 6001 6002 6957 7257 
11164 11345 14049 15371 15372 15373 15374
16761 17105 17156 17157 17273 17274 17275
18109 18141 18280 20511 20512 20534 20572
20574 21313 24915 25725 30231 30232 30233
32417 39339;

na 500 złr. z kuponami:
Nr. 974 1395 1908 2092 2885 3263 7005; 
na 1000 złr. z kuponami:
Nr. 261 3202 3454 3454 3455 3829 4324

10565 11040 12429 14509 16166 16409 26548;
i L it. A.

Nr. na złr. Nr. na złr. Nr. na złr.
660 900 2959 4000 4109 50

1372 2960 3531 10200 4913 300
1373 430 3Q32 50 4914 6&
1732 3400 3631 1900 4921 100
2361 800 4108 600 4923 200
2365 12 0
5065 130 j 5709 200 6542 300.
5181 150 6179 2000 6773 1000
5275 50 6180 2000 7131 50
5302 150 6371 100 7296 200
5610 600 6412 200 200.

Z c. k. namiestnictwa jako dyrekcji fundu
szów indemnizacyjnych.

Przyjechali dnia 23. maja 1876.
HOTEL ZORZA: W. Janicki z Stubna. J .  Je- 

łowlcki z Daszawy. F. Lanrent z Kalnicy. K. Pet 
zel ze Złoczowa. Dr. A. Piotrowtki z Kijowa. J. 
T ietłie z Francji.

HOTEL EUROPEJSKI: M. Szczyt z Kijowa. 
J . Michałowski z Wiednia.

«GTEL LANGA: J. Maresch z Brodów. A. 
Illner z Pragi, i .  Rirnbanm z Wiednia. J. Breuer 
z Berlina.

HOTEL ANGIELSKI: E. Link z Zbarała. 
W. Bogdański z Ujścia. F. Frank z Nahaezowa. 
A. Komarnicki z Botyez. H. Korczak z Wołkowyja. 
J. Piaskowski z Królestwa. K. Tesdorowicz z Ha- 
wrylaka. W. Słotwiński z Hulki. B. Wierzchlejski 
z Wierzbowa.

HOTEL KRAKOWSKI: F. Miehalski z Żół
kwi. F. Gntsche z Warszawy. J. Niewęgłowski z 
Warszawy. E. Zakaszewska z Rossji.

Ostatnie wiadomości.
Komisja budżetowa delegacji austrjackiej 

odrzuciła 10 głosami przeciw 8 wniosek Demla, 
aby z funduszu podoficerskiego wraz z odset
kami wziąć 10 milionów na pokrycie wydatków 
przyszłorocznych. Hr. Andrassy udowadniał, że 
pożyteczność tego kapitału w wypadkach chwi
lowych i nagłych potrzeb jest bardzo wielka.

Dyrektor węgierskiego banku kredytowego, 
Weninger, ogłasza w Pester Lloydzie artykuł 
w sprawie bankowej, który sprawił senzację. 
Weninger wyraża przekonanie, że zaprowadze
nie trojakich monet papierowych, których war
tość zależałaby od całkiem odmiennych warun
ków finansowych, zrujnowałoby system kredy
towy tak Austrji jak Węgier.

Komisja węgierskiej Izby posłów do zam
knięcia rachunków odmówiła absolntorjum za 
państwową pożyczkę, ndzieloną przez Lonyaya 
peszteńsko-rjeckiemu Towarzystwu budowy, o- 
krętów.

Zarząd kolei Łupkowskiej wniósł dnia 15. 
bm. skargę przeciw rządowi o uznanie i zwrot 
deficytów obrotowych z lat 1872, 1873, 1874 
‘ 1875.

Pruski Reichsanzeiger zaprzecza, jakoby 
którykolwiek z ministrów pruskich podał się 
do dymisji.

Senat francuzki odrzucił wniosek amnestji.
Z Paryża d. 23. bm, donoszą: Przy wybo

rach uzupełniających wybrano 1 monarchistę, 
4 bonapartystów i 6 republikanów. Przeprowa 
dzone będą nadto dwa wybory ściślejsze. Sze
ściu wybranych republikanów wyszło z urny 
wyborczej w miejsce 6 monarchistów, których 
wybory były unieważnione.

Gazeta Lwowska  podaje następujące tele
gramy: Praga 23 maja. Palackiego stan jest 
wielce niebezpieczny. W ciągu nocy choroba 
tak groźne przybrała objawy, że lekarze stra
cili nadzieję zachowania go przy życiu. Zacho
dzi obawa, że zgon sędziwego historyka nastą
pić może lada godzina.

Wiedeń, 23 maja. Z całej monarchji anstry- 
jackiej nadchodzą tu smutne wiadomości o spu
stoszeniach, zrządzonych przez ostatnie mrozy, 
które wszystkie poniszczyły wina i owoce. W 
Węgrzech wina ogromną poniosły klęskę.

Deutsche Ztg. donosi, jakoby się poseł an
gielski Buchanan miał udać do Pesztu, celem 
zanotyfikowania hr. Andrassemu, że Anglia w 
sprawie wschodniej uchyla się od polityki, u- 
chwalonej na zjeździe berlińskim.

Glas Ckarnogorca oświadcza, że Czarnogóra 
musiałaby zostać wciągniętą w wir walki, je
żeli pacyfikacja powstańczych prowincyj nie na
stąpi szybko.

Berlin 23 maja. Dzienniki tutejsze ogłasza- 
ją list gończy za hr. Arnimem. W dokumencie 
tym sąd miejski wzywa wszystkie władze bez
pieczeństwa, aby Arnima szukały i ścigały, a 
w razie przydybania uwięziły i do więzienia 
miejskiego w Berlinie przystawiły. List gończy 
motywowany jest tem, że hr. Arnim dotąd nie 
stawił się dobrowolnie dla odbycia kary, na 
którą go skazano.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We środę dnia 24. maja 1876

Po raz d ro g i:

Nowy Orfeusz w piekle
Wielka opera w 4. aktach a 6. obrazach przero
biona, i nowemi kompozycjami uzupełniona przez 

S. Offenbacha.
Nowe dekoracje pęzla p. Dulla, mianowicie w akcie 
3. 1) Salon Platona, 2) Ogród czarodziejski. Akt 
3. Piekio. —  Droga orkiestra na scenie. Oświetle
nie elektryczne. — Chóry wzmocnione. — Nowe 

kostiumy.
SBcS" W  eatnoe tej w ystąp i prawie cały person al. 
TAŃCE : w akcie lszym taniec Satyrów i Pasterek 
wykonają: p. Maywood, p. Ryszard Ronff, cztery 
elewki szkoły baletu p. Augusty Maywood, miano
wicie panny; R. Czerska, M. Kośmian, W. Borotsski, 
A. Starska, oraz 4 chłopców. —  W akcie 3. wiel
ki balet mnch i kwiatów wykonają p. Maywood, E. 
Boni^ I Ryszard Ronff, cztery elewki szkoły bale
tu pni Maywood, cztery panie z chóru oraz 6cin 
chłopców. — Balet układa ypni Augusty Maywood. 
Kostiumy podług oryginalnych wzorów paryskich. 

Początek o godz. wpół do 8-mej.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 23 maja 1876,

godzina 10. minut 42 przed południem.
Akcje kred 134.10 Anglw-auatr. 64.90
Uniouabank 61.25. Yerelnabank — —
Kolei Kar. Lud. 19 U 5 Kolej połudn. 75.—
Franko -anstr. Losy tureckie _.__
Loays r. 1860 — Oblig. indem. _
Staatabahn —.—. Wied. Tramw. — _
Ostbahn Napoi eond ot 9.55
Rubel papier. Ustosob. spokojne.

W i e d e ń  23. maja 1876.
godzina 2. minut 15. po południu.

Akcje f-an. - aus. 15.75. Węgier, kred. 119.75
Anglo-austr. 64.30. Unionabank 60.75
Kolej Kar. Lud. 19050. Nordbahn. 181 —
Kolej połndnio 74.50. Kolej AlfSd. 1 0 3 . -
Kolej Elibiey 144.—, Kolej Lw.-czer. 124.—
Węg. Nordostb. 103.75. Rndolfebahn 108.25
Wiener-Bauges. 1 8 .- . Węg. Ostban 33.50
Gal. indemniz. 86.50. Losy z r .1864 130.25
Franco-H.Bank 37.— . Verkebrsbahn 83.25
Losy tureckie 16.25. BaubaaZ-Aci. 9 25
Kolej państw. 258.50. Bankvereln 58—
Wied. Bauver. 10.—. Losy węgier. 70.—

Akcje kredytowe —.—.
Usposobienie: ustalone.

Berlin, 22. maja. Knss. Banknoten 269.— Cre
dit. Act 228.- Lombarden 126 50 Galizier 8150 
Staatsbahn 439.50 Rumauier 19 25 Oesterr.-Baak- 
noten 169.70. Usposobienie —

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Przychodzą do Lwowa 

n K r a k o w a  o 5 godz. 50 min. rano (pospie
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Ze Stryja: codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

Odchodzą ze Lwowa
l» o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.)

D o  P u d w o lo c a y a k :  (z głównego dworca) 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C a e r n lo w le c : iano o gowzmie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z C z e m i o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

D o  P o d w o l o e z y s l t  (z P o d z a m c z a )w  poła 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 1L min. 32 (pociąg mię* 
szany).

D o  M a n f a la w o w a  (przez Stryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).
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•jsegwej szan. Publiczności, urządziłun  ceęścioicą sprzedaż IŁÓ/A  
rano od G. d> 10. godz. w  O g r o « l x i e  m l e j s k i i u  \Pojezuickim ) 

icszelkicmi wygodami, gdzie, sala w razie, niepogody ntoic sliiżyć za  
Spis i cenniki wótl. opisy zdrojowisk i analizy  wód, udzielam

W f  S p rzed aj©  Z powodu rozw ązaniasię
za połowę cen pierwotnych i kredytuje J/4 ż tego do 1. października Ir.

S p ó ih a  d la  ro ln ic tw a  i p rz e m y s łu  ro ln iczeg o
t r e  L w o w i e  u l .  K o p e r n i k a  6 .  2fi69:i. 3

2456 5 -fi!

h n i w k a i i i e .
Na ulicy Syxtoskiej 'pod iiebą 44 na I.

|piętrze jest' do najęcia od f. cżerWcw po-' 
— ; -zkaniB., złożona 6. pńkói, kdełińj'

■ Ponieważ w a s y s t  k i e  dawniejsze 
odki ptżywąne dó pielęgnowania uęt, 
zębów, poje i kwasy w sobie zawie

rają, co s(ę‘obecnem pojęciom* hygieny 
dentystycznej sprzeciwia* sporządziłem 
odpowiednio najwlwJiym badaniom 
ebemii fizjologicznej i terapii depty- 
s ty c z n f iw o d ę  d o  u s t  i  p r o s z e k  
d o  z ę b ó w  pod nąkwą :

AI»AMAXTI’NA
polecani je  PT. Publiczności jako leki 

dó* pielęgnowania ifst ' i zębów naj
odpowiedniejsze i  doświadczeniem wy-

(Jena proszku do z ęb ó w zp rze p i 
stSn nżTcift. 60 żt. - *

( ś lo w A y  JSk ła il u  p o d p i s a 
n e g o  w e  L w o w ie  u l i c a  D o 
m i n i k a ń s k a  1. 3 ?  tudzież w apte-

ASTMY K o f f i  d i a  s z e w c ó w Z W ydziału krajow ego.
Lwów, driia 19. miijń 1876.

Chrypka Katary, zadawnione. całkom  białe, Apiraaet’-, ró*ne- p<y 
kie ćierjńeni* kanałów oddechowych,(hujŁń.zej cenie, otrzymać można Wli 

A s tę ^ ą  aaybko i niezawodnie po użyoisjfdbryce takich kołków F kop tt.
Rurek anłipsłmat,oiny«*r p. Lćvasseur, Ap I , ,  ,  ’ u  -
Ł \a rz a , 19 ~ c  de la Monraue w Paryżu i lh C lP S  łlt  E li AyczmeeĄ tać  można, we Lwowie w apteoeT P 1 c— -  -- 3i_. A  ’  '  1 y-.Wa

aptece p. Tran- _*
aptece p. Kullak. t

ItazJjość , 
śszefkić R z ą d c a

wieku, praktycznie j  . tacjy.ę 
każdej gałęzi postępowego' go-,II

IŁić'można, Ue Lwowie w apteoe T P  ' nn-~ n a r  y z tr .  |SpOdaibtwa wykształcony, chcąc 'zmienić 1
Stilołakch; w Krakowie w aptece p. Tran-, 20° '  30 -Pro^ 1187/I I . dotychczasową posadę która od (Huższegolf

iskśtgtłHu B ykach v --------' ------------------------------------------i . . .  i . . .  . . isc z jń sk ieg o i^  Bródacb w aptece p? KullakU ___7 J  ‘ f— — (czasu zajmuje; poszukuje ... ..
W W vf«awie w składach aptecznych ma j Nasobny dom ezportowy  z odpowiednią kaucją, lub bez, posądy* Pó II
lerjalów pp. Ferd. Aug. (feUego 1 r.ndwiką^ZWajcarskłegO SfrTft E lf te u tlia le ra  lec«nj.a taoże pnedlofyć ód' 1
swelisa. , 1963 8 —? f posąukpię pd 1. IŻBea br j wateli y  aąąja. __ 2649.-iN-tls | |

L isty pęd l i t , :

d 1. li|wą;b«.i

PAPIER WLINSt dzielnego Zastępcy
..............  £  w p w ,®  i-p r o w in c j i .

4mfcomite powodzenie tego środka gferty podznakiem  T .U . 471 przyjmuje 
należy jdgó własności sprow adza-7?^„® “ ^ 8tein et v "SlM*.K  Bernia,s r n a s u o s u  upruwa iza-

,-chhią ciała, zapab n i ___ ________  ...... .. i.« i itr iM r ó u n -, . — , _________
!*d^ w a u a t kt& p dotkgły najży- 

P* wotniejsze o rg an a ; tym sposobem i
przeciągk on chorobę na części ciafdjff] 
tnniej delikatne i d^je wiąkszą ła -1&-

, 2120 l - ’3,

f l  B ło tn i.

braci Łaimwskjciy Muhlingą, we Lwo
wie, Amifw icźa w Stanisławowie, D a
szewskiego w  ijTzpmgśln j .Bohusa w. 
Jarosławiu i Smiechowskiego ”* 
dymnie. lgm h  r.

'więnia zamiejscowe wyselam

jak  ŝ etychpzM wszelkie w 
... pli i tęęhuiki dentystycznej 

w chódiącótiżynnóici iako to : plombo
wanie, uśmierzanie bolB .wyrób sztueż-
njeh. zębów,: szczęk obluwaturów ijd. 

Zęby wyjmuję, w znieczuleniu tlen
kiem azotaw yiuęLustgr.śj bez bólu.

M. D. Lisowski
d e n t y s t a  i  s p e c j a l n y  l e k a r z  

c h o r ó b  u s t  w e  L w o w ie ,
ulica T>ontfaik»*skd k  8. *#170 » - ?

idżyWu s
5 wodnym
[prMciw: k a ^ z lo u i  

, :w erw «w y»?i, ! .a
twość uleczeaia tą k p ^ j .  Ngjznako
nutsi iekarzę zalecają go przeciw foa^H low jin . 1970 1-2 48

oskrzeli, chorobom . Zadawalnia lekara/f.ptlnirjeft SŁyżeęąka
.  "gryfie, gośćcowi-

w  k r zy ża c h  itp . Użycie |e g o  papieru twawk w \ pt«ce P? b‘C' • W' !
bardzo pre-te, jedynie przyłożenie!:— -----------------
wystarcza i nie pozostawia tyłfcó-
lekkie świerzbienie. Cena pudełkal 
l f r .  50  c. w Paryżu. Skład główny 
w Paryżu u p. Wialip na ulńyjgeinak 
31.,-!- We Lwowie w aptece p, K, Ali- 
kolascha; w Krakowię w aptekach 
pj). J . T r a u iz jń s k ie g o  i W Itedyka.

Brodach vr apt. p. Krpnzos.
•s w : -. ■ ■ 1980 8—?

P a n  X y g i u u n t  H a n n o  i 
rosz , z K o ło m y i nasz pei-\ 

uwolniony eo sM  dsi 4 
sio] ż naszego' przedm^fiorsiw.a.l 
tem sainem zgasło udzielone m u ^  
przez nas pelnopiocpicigio. ,

Moguncja d. 15., m aja  l$ /i6 .B
E der et Seliiffler.

i ł , - g  ’ ■ : U .

„ ^ “ 5  n o c n i k

^ liła c l  p o iT e ia n y  i sksliŁa,
E . G c b h a id ta  t g

A*ze J jW O N p io
•2632 poleca gnstownó *’ c £

Wazony i  d o n ic z k i

iM ŁES

F. K ernreuter,
Wiew, H tmials, Uauptztrasse N r. l£>.

an der Pferdebabn. '
Kule ogrodowe
ŁAPKI na much)

we wszystkich więjkęściach
po cena cli najtańszych.

wyrabia s i-a w k i ogrodowe i pesiar- 
nieze a  w e n t y l a m i  k u l i s t e m i .
. : s a L prs X >s S r i c; v . “ a :

dni każdej głębokości i  do każdego 
urządzenia stadni zastosowane, pompy 
budownicze, szybowe i do pompowa 
nia gnojówki, przyrzidy 'do toczenia 

J “ niw a 1 Wika, pompy dó ołf ' ! ‘
w£ łuen.— Illustrowane cenniki

o oleju i spiry- 
n ik i beap&tnie.

Rsencja
d^deń z najdawTitejstycL1 i- n;-.Jśiuleez-.1| 

£ £  niejiajcfe śrsdków roflinnyęb, Ituw clysz- j 
£ «  czących, w chordbach złego przymiotu (sy-

Metoda użycia w polskim języku, 
j i  Dostać można w faryżu w aptece p. 
SjColbert W pasażu Cplbert, nr. 7 et 8., - 
^jLwowU w apt, p, L i  Mikełaseha.

de CasnftŁtfMEtPAifirż. J kdts?  psepabatoh.

PEPSHE* HOG
Pr, ;,sra’owt temu USflano spScyzlnle lu ta lt pigułek dij zabezpieczenia go od wpływu po

wietrza , zarbowano tym sposobem wszelkie własności temu nader poddanemu lekarstwu i uczy
niono sl.ulerznorr lego nretaiooihup -  Pi-idtl Ilogga przygotowują sie w trojaki sposób :

4° 1*IGI ŁK1 HOGGA i  CZYSTIśj ‘PEPSItY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
wymiotom i innym przypadbiścioui. spccyalinrm toł,dkta

2' PlŚUŁKf HOGG \ z PtlPSlSY w pouczeniu z żelazem odkfoatzonem przez wodoród 
przeciw’skiioscioiu żołądka powikłanym niedokrwistołelj, niemoc* ogóln*. etc., bardzo sa 
wzmacuiaj*ce.

8° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w policzeniu z Iodanem żelaza ni-podlegaj*cyiu rozkła
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymlatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPSiSA przez pol*peenie z żelazem i iodanem ielaza łagodzi własności drażn,*ce jakie lodan 
I Żelazu V,ywleraj* na teljdefe osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedał* ste łs- 
■lynle we flakonach trójgraniastyeh i znajdsj* si* w głównych aptekach.

Deatać meiaa we LWOWtK w apt. p. K. MIKOLASCHA i « ». Z. BECKERA.
-• ygt.Qr*Mt» -2®

Letnie Kapelusze
paryskie i wiedeńskie, {

K  O Ś T .18 M  T  |
”i • gotową I

;, 7G, Gf

d a n a  £ i£ iv w  i9 S fl p o le ca

Pomorska, ulica Hetmańska ł. 6, |
oayns ,i!WWl c u k ie r n ią  p p . G ro s  i S trug. $

Kantor wymiany
cl A. u p rzy w . gedic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje  i sprsedaje

w szystk ie  e fek ta  i m onety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

L IS T Y  h ip o te c z n e ,
które według prawa z dnia 1. lipca 1 868  Da. P P . XXXVIII. N . 93, 
i najw. p o s t z dnia  17. g rudn ia  1871 , mogą być użyto do lokowa
n ia  kapitałów  funduszowych, pap ilarnych , kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na. kaucjo służbowe i w ad ja  -— są  w tymże kantorze do nabycia.

W szystk ie
______ -

pr« w izji.
w ykonują , 

d oliczen ia  f
2164 10—?

Celem wy.dzieiżąwienia f dwarku „za G a'em ‘ w Błotni w 
starostw ie Piz-emyślajwłciem połbżuwego na sześć (6) po sobie 
następujących 'Od dnia 24. czerw: a 13?V licżyc s ę mają-yeh 
lat odbędzie stę p u b l ic z n a i ie y ią ę j a  za pomoett piśefnuych 
ęfert n a  d n iu  7 ,  c z er w ca  b. r. .,0 godzicie 11. przed p°r 
łu (lni'm  w Departamencie I. Ąfagistratu.

" jFolw ark ten zsWrtera'•;Óbfe'i(ru 138 morgów, budynki ta k  
' m ieśikalne jak i gosp uiąrsk ie , w sżyśĄió’ hW ó wystawione.

. , C ipę wywołan a  ustanawia się. na kwotę. 600 «ł. -. w. ro- 
c. nigo czynsz:; dzL r;av nago.
*‘ (Obowiązany będzie dzibbża^ca w bazie, izby  fidw-rls ten 
W dijodze-przymusowojeąjirt^cd-dfy! zósthl,’ lub gd jby ,w ogó!e 

I zmiana wkśeiciela h a s^ p iła , i  dzi! rżawy/ustąpić :za'.oiissskodfe 
waniem w waruttikach licytacyjnyib ustunowioiiiją. •

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum wyn * ące iÓ% 
ofiarowanego czyn-zu dzierżawnego rocznego, Wszakże^uie.miiiij 

i jak iQ“/a i d  ceny wywoiapid. . i; ;; e.\.ś9 n L J
W arunki licytacyjne przejrzeć można « w'y-ż.‘ pomii 

I bidrżc v? gidz.iriacli urzędowych,

Z -Magistratu król. stół, miasta 
Lwów, dtiia-̂ O: maji' 1876

„BUGh’BYE«
n a jlep szy  i najtańsze. 

A m erykańska

K o s ia r k a
Ż n iw ia r k a

do nabycia w każdym handlu Machin 
t . lni.-zyeh. 3333 i.-,_2o

Choroby dzieci.

2671 1-3 .

Biliński zdrój Szcztiwy,

, * Tran rybi winien swe ,włęąuDae,i lęazę>_
■ ub-n.A-i -..di, kc'.rv si,. w nim znaj-

T ’ij<v ptf nieażżzęśćie wWd:iBs6B-'n i e r n w '7 
ĄiłKisiĆ fcwwt.-wióliiFyhifgOi:' : ” 'i

, Sytiip chrzanowy z jądąjft nie; ma ty d  1 4 
niedegoijhości, *i. zastępuje wyboruię ( tran 
rybi. Riieżdćhsł, która wchodzi, w sk łady  
lieSrt, zawiera 1 jłjfi W stówie' liaturiliiym,'' ' 
ktujyp a.witaje w połączeniu 2- sokiemfWy- 
Uy/are kraw- pyzeczyszezjającyin i siwęa*- ; 
nym, z roślin, auli-ąi\uęł)«tyr4iiyeh, jak 

/bt-zan i marchew,
Przepisywany ou jćśt y ń c z  wszy«fki'ch; 

lekarzy paryskich, kiedy idzie o wylecze
nie: liaifatyziau, skrufulów,. krzywienia «ię 
kości pacierzowej, hladdózki, roziuiękłnści 

ciata; Ziśbriinienm gruezolów, wj^jhOCw X«-- 
istrupów aa głowie i cblie?!i', tak częstych 
u dzieci «|b>4y<j,. « znanych powazeefinie 

t '  pud nazwiskiem pąolzów, — Nieoceniopy 
u j jest w pterwsąych |ii)i-,zątkach suchot, po- 

budzą óipetyt, ułatwia trawieri‘ie'1 skutkujś 
tak dotrao na dziw.fnth, • jak m- osobach

. . .pduroslyęh. 990 20—22
7, powodu swej obfitości węgla sody [na loykjO cseśei wagi A'ł.63391 *  l>'o?taó można w aptekach we Lwowie 

j - i . . .  —g ś y ę ik t e a r t  . . .„ i e m i e ó u ie m l  « z c z n «  b . : . . ... : -W żajmujo tenże p o m ię d z y  w a c y a t k i e m i  n i e m i e e k i c m i  a z r z a -  V  " PP- Mikólascha, .lleizera i liuckera, 
u n : im i  h e z a p r z r c y .n ic  p i e r w  s z e  m i e j s c e ,  odznacza fiu w skhtkaeh £  Krakowie’ u pp. J. Traućzyńskiego i W. 

uW Bwej, alkalicznej działalności, podwyższa energie* afk:tficzńą we b rw i ,  przed Kedyka; w.Brotfaeli 0 pp. Nutlaka i Fran- 
wazyyfclJeęi p$M|phne»i.środkami i <AazHje‘(się"baidzoskutecznym w.jyadze. 1L.?-O3ft;,'w }{zes»owie u p. Sflheitćra.

rł,’«ri/ujcfc zulącllai, chronicznych katarach żołądka, te ku:tiSii ii-mogz owych, __ ___ yy- ąb iu j acbyiwM oąoub a j  a u t
dlalażtd kamieni :<h nerkowych, w gośćca, . chroni'zif.ui reumatyzmie, w H  ż / 6 17 a ( U  V iA W A IV
ćłero-icąnym p(.heizovym  i  płucd&ipii .khietrZe-lprt;, t-żor; enia s ę k a m i- -  V 11 T l i l  II r lV l  I  1 Vj&ll I... : ......  -------- „•.........t—.r.. - ,.J .-------- I Ł - .......  ... . .7, L?.

p^jphne»i „ 4
udka, chronicznych katarach żołądka

r eumutyżmi

'utłusetpteniu wjgtr(d>g- W fok zipany h hemoroidach śluzowych

, ........... tza, Karola
w  K r a k o w i e ;  ii .1. Wentzla, A. IJtSzla, aj 

' W. tJohlwassera1, dr. K' Sawiczewskiegb, aj 
(£ Lump, i Liobsehtttż.

s
k  i Yfct. ęoidbau.na, w  K r a k o w i e ;  ud. Wentzla, A. lJOzla, apt. St. I-eiu- ta 
2  fucha, J. Goldwassera, W.tJoldwassera; dr. 1 Sawiczewskiegb, apt., w T a r -
Ws U ó W łu r .u  Miihlnera & Lump, i Liobsehiłtz. 2117 -2 0 - ...................... ............

N 41. Pj I, l ly re k e ja  p r z c r a y s lo ^ i  w l il i i ,, lc  ( f e ^ , , ą
-Ł-J____ ____ _ __ __________________________ _ - _ TOtutóititninłir dnhiM ^Xa«-«nsżnAik ♦.__-i

% J A W O K Z J E O ś i n s d o r f )
. _ _  , ,, „ •  , , P j u- hodfióża Beskidów, ‘ . godziny od śta-

, k ł a  - w e  v y ° v r-, e : ." E Jletalrechowitza, Karola Srfmhuthb cji kolei Bielsk .uldalohy, roz.pocztiie ae-

Dr. Fr. Leugik
ttaK m m  - t o m o w y .  “

.; Już sąm przez.sięsyt-TOWupyT"który,cir.ac a,lą-z.u- 
«v; gdy się drz. wd wy..vi).ręij. : j r st od: nsjdu^Mięw.yćh 

■ ex:rś„r z ten t jako środek przyczyniają, j  się do piękności, 
doleli ś,ć-t'(k.,4j- tkedjlj^ iprzepisu wyujlazcy ija baisAue, 

. .._,..kfijo liiĆ ciijjbwnej skutccziijiści: Jeżrlj, iię n. p. w if«W
.  r --------- .J _..e twarz lub n,ńą część rku v, to sie do z a ju ttz  rana  oddziela
I prawie Bieznseznie łu sk i ped któremł «Vdta sliye się mieniące białą.
I Ten balsam wygftidaą powstałe twapwy zjuaitzczki i znaki ♦ś|x>.wr, n»- 
|  daje twarzy kolor lułotioęiany, a skóyz,, .białości,; świeżości i delikatności u sw a  

wuajkrójszym czasie piegi, ostudy, pyszezyki, czerwoność ii,,sa I,w szystkie. 
nne nieczystości skóry. Cebą słoika z jirzepisem użycia 1 U, 50 c. z prze- 

|  syłką ptidztową o 10 f  więrej. 2050 3 —12
aklaijy: w e  L w o w ie  w a jt .  p. Zygm. Kqckera, po 1 „stabrnym orknr*

I przyrządzi

g 15. m aja
OTWARCIE NOWEGO

Iwepiiniaiy park dobre restauracje, A ursai ’ 
ytóhtia, ,stała uztwtyka, stacja poczto-' ■'

i i  „tęlegraficjna. Lekarz kąpielowy: 
i.Br. Michai, K aa/mann. 2129 5 - 6

M M A P Ł T f!rCyA?UKARZYwPAP.Y/U

S , u lią a  V iv ie m ie .
B, ty  gotowane a liśc i drzewa rosnącego 

w BcijuJ Uczy szybko i niechybnie rzertą- ‘ 
?.k, najuporizywszą t  ^zastarzałe. Apteka 

Urmnątlt & Cotab.-, dla lekarzy, którty ' 
wają ł wytfzaj zaj.isywać balsam -•kopabćy_, 
za.jtódiocą klejowotpśta,. przygotowuje pii 
gałki v. AHonnii Muden : IwAw..ł:«.«

Kia kąpielowy
n wód słonych jodo-bromowych

w R A BC E,
o tw a rty  zostan ie  d n ia  1. c zerw ca  1876.

Lćkarz. zdrojowy, ' apteka, pb«dk, s tacja  tdtegrąficjziia, muzyka stała: 
f miejscu. 2ó71 3—3 !

Zamówienia mieszkań przyjmuje się od 1. i 15. każdego miesiąca przez; 
Pjczas pory kąpielowej.

■“ V  tB939 13 24
Każdy flakonik opatrzotiy jest podpisem

Iś r in ia u ii  & C oinp.
Doitać można w aptekach we Lwowie 

o pp. fclikolascha, Beizera i Kuekera ; w 
Krakowie u pp. J . Trauczyńskiegu i W.

’• u pp. Knllaka i  Kran- 
a p. Sohaittera.

N aturalne WODY m ineralne
n a p e ł n i e n i a  t e g o r o c z n e g o  j u ż  n a d e s z ł y

1 są  do n a b y c ia  w a p te c e  p o d  „G w iazdą44 i w sk ład z ie  m a te rja łó w  a p te c z n y c h

A B P - PIOTRA MIKOLASCHA ive L w ow ie.
sc?‘ Do zam ów ień  zam iejscow ych sp raszam  dołączyć odpow iedni zad atek ,
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